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W niedzielą dnia II Sutego odbędą się TRZY WIELKIE WIECE w SPRAWIE DRO­
ŻYZNY: '

S) Muzeum Przemyślu i Rolnictwa (Krakowskie-Przedm. 66) g. 12 m. 30; przema­
wiać będą tow. tow.: posłowie Diamand i Jaworowski,  Kurowski.

2) Teatr Praski (ul. Zygmuntów ska) g. li rano; przemawiać będą fow.tow.: posło­
wie: Barlicki i Gardecki, Gonerko.

3) Kino „Europa” (róg Wolskiej i Młynarskiej) g. II rano; przemawiać będą tow. 
*o\\:. ławnik Bar)ka. radny Szpotanski, Szczypiorski, Kowalew i Piłacki.

Warsz. Clir. Jtom . Rob. Polskiej Parlji SasjalistjczuEj.

WYBORY I>0 RADY KASY CH0- j czmego Komitetu Wyborczego Nr. 5. Kartki 
«• W  • . ' Vsz3se.vJ kt0 ma ubezpieczonego, wyborca® może otrzymać każdy w Biurze 
^nocjiai jednego pracownika <1 służącą) i  I Wybwczeim: Szpitalna 1, II piętro — jre  

.Stosowa! 4 lutego, jako ubezpieczony, j dafccfa „Głosu*4. '*
ifflien glosować dziś na listę Demokraty-

6 0 0 Ssaraad.
_ Niewiadomski bardzo szybko znalazł 

Naśladowcę... Naśladowcę w innym naro­
w ie , ale w tom samem Państwie, w Rze­
czpospolitej polskiej, w tem samem m ie­
c ie ,  -w stolicy Rzeczypospolitej. Morder- 
fetvoo, dokonane przez wstecznika i nacjo­
nalistę polskiego, posłużyło- za przykład i 
Zachętę dla wstecznika i nacjonalisty r o  
8yjs4dego. Niewiadomski działał z pobudek 
’•ideowych”. On czul sio powołanym do 
R unięcia „zapory* d;o rządów reakcji w 
j  ’»lsce — i zgładzi! pierwszego Prezyden- 
ta Raplifteij, wybranego wbrew woli „Chje- 
”3£\ Ale i Smaragd miał „ideę” : on uwa- 

metropolitę Jerzego za narzędzie Rza- 
polskiego i był przeciwny ' odrębności 

Prawnopolitycznej Kościoła prawosławne­
go <vv Polsce. I oto zamordował m etropo­
lię w (ntv^i swojej wierności dla tradycji 

' prawosławia z carskiemi raąda- 
J :  Obaj m ordercy działali w myśl pobu-
s . k  nacjonalistyczno-ireaikcypych, obaj 
łv  ^ ^ ^ l i  się szalona nienawiścią zdcrfcza- 

fanatyków, obaj . też — znamienny 
^ » g ó ł !  _  llie wyrazili najmniejszej 
J^K hy  przeciwnie pysznili się swoim 

•'' Wawym czynem...

2a_ ^ 3 '°  Smaragda jest to przykład tej 
d!n ^  ® oralnej, która dziś tak podatny 
v S ltbie znajduje grant. Tow. Holówko, 

^Ódu wszetecznego sabbathu „Cbje- 
vv r  ? Niewiadomskiego, pomieścił 

« o o o ta ik u ‘‘ artykuł, w  którym ostrzegał 
n ‘km ^  zarazą m oralną, przed wysławi a- 
Ś7 ‘i ®®ro‘dnferza. iktóre sieje najstraiszliw- 

zara2,§ m oralną i zachęca do żbrodlni. 
dział* • (̂>n ar,^ k u ł. tow. Holówko nie wie- 
Jer* l^zcze  o zamordowaniu metropolity 
»0 Rychlej niż się spodziewał — .fe­
to*!- °%va r ^ 111 moralnego i przestrogi zna- 
azłj sm utne potwierdzenie.

wiedzial nietylko to, że Nie-
^ l t ^ Ł f a'ISlr ował Prezydenta Rns-
N-ewind^rnc't* .ar*?yd wiedział także, co 
uz^n' n-T  Sadom. — jak

motywami nacjo- 
Qtti Z T  3 P^ ltJ K1- ict6ra wznosi .się po- 
ofe praw o- KonsMn-g e  demokratyczną, ponad Republikę
Smaragd znal te słowa .pełne szalonej me- 

przeciw wszystkiemu, co sio reak- 
u politykowi n b  podoba... Odświe­

żyło to w  nim zapewne tradycje czarnose­
cinne i doskonale się e niem i skojarzyło... 
Ale Smaragd widział i słyszał jeszcze co 
innego: widział, jak wielkie stronnictwo 
sławi i czci pamięć mordercy, jak go czyni 
swoim (bohaterem, jak większość ducho­
wieństwa, . którą tak obojętnie przyjęła 
śmierć męczeńską Narutowicza, manifestu­
je wraz z „Ohjena“ ku  czci Niewiadom­
skiego... I oto-po Nie w-iadoiniskirn — mor­
duje Smaragd...

A po tych dwu morderstwach fos. Lu­
tosławski z trybuny sejmowej głosi: ponad 
ustawą stoi suuntonie!.. Uświęca się anar­
chiczną zasadę warcholenia przeciw pra­
wu, przeciiw Konstytucji, przeciwko m oral­
nym i praw nym  zasadom współżycia ludz­
kiego... Ponad Konstytucją, «j)onad Rzeczą- 
eois-potiilą — stoi ..sumienie” Nbw i ad em­
skiego,^ który orzekł.. że ..Piłsudski gubi 
I olskę" i — zabił Narutowicza. Ponad pra­
wem Rzeczynosnolirtej, ponad przykaza­
niem „nie zabi jaj” — stoi ..isrmienie"' Sima- 
ragda. który dcśzedl do iwniosJku.. że me- 
trep elita Jerzy gubi Kościół prawosławny...

To ta sarna szkoła Zdziczenia m oralno 
poł itycznego...

AJe jeąt różnica. Smaragd to rosyjski 
czamoseciniec, wróg państwowcści po!- 
? eL n<c nie mocło obchodzić do-

ro  państwowości polsk.ieiji, prawo Rznltej 
n:e wiązało sum ienia tego w iernego sługi 
praw a carskiego. >

Niew^todoamski był Poilafoiem, był w 
swęietn rozumieniu patrjcta polskim. Ó ileż 
C'.pmzH j e s t  tedy jego. wina m oralna A 
.,im teea_. -y -z  całym cynizmem — oddaje 
mu nc.dy |ako największemu bohaterowi 
polskiem u!

Nie na rękę  jest zapewine „Chjerde” 
to nasuw ara c-e się z nieprzeparta logiką ze- 
‘s.aiwierwe Niewiadomskiego ze Smaragdem. 
Al.' niema na to rady. CtvuI to mściwa iro- 
nta Tyeczywistnści roPtvczinej. która na 
toujt u11 '(f dokonanego in r̂zez nrawńcow-
oa polskiego.  ̂odrow iedzktn naśladowczymi 
czjmem prawicowca rosyjskiego.

I
Jest teraz właśnie czas, aby zająć się 

naprawdę ochroną lokatorów. Odbywa się 
właśnie generalny -atak kamieniczników 
metylko na kieszenie lokatorów, lecz i na 
samą ustawę. Stow, właścicieli nierucho­
mości „postanowiło” komorne przedwojen7 
ne przewartościować w stosunku tysiąca 
marek za rubel przedwojenny. Żądania ta­
kie są zgłaszane powszechnie, lokatorzy 
trwożliwie ustępują i zawierają dobrowol­
ne umowy. Dlaczego je zawierają? Bc z je­
dnej strony rozumieją, że ustawowe ko­
morne, po tylu #katastrofach marki wyma­
ga reformy; z drugiej — boją się. Obawia­
ją się szykan, przykrości domowych, do­
niesień do urzędu mieszkaniowego, który 
jest niewiadomo po.co i dla kogo istnieją­
cą plagą. Boją się sądów. Sądy pokoju w 
W arszawie i W'ydzial odwoławczy Sądu 
okręgowego, jako instancja apelacyjna — 
to też zagadka. Nigdy nie wiadomo, co się 
stać może-

Jednem  słowem, lokatorzy — rozpro­
szeni, nie związani w żadną organizację — 
ustępują, targują się. Gdy targi się skoń­
czą, rozpocznie się atak generalnv na sa­
mą ustawę. Po co ustawa, ta szkodliwa, 
krępująca ruch budowlany ustawa — wo­
łać poczną kamieniczniicy — skoro życie 
samo ją  obaliło. Przekroczyliśmy jej zaka­
zy, przekroczyły ją obie strony; wolna u- 
mowa uregulowała stosunki: niech żyje
wolna umowa! precz z nienawistną ochro­
ną lokatorów!

Tak! niebezpieczeństwo jest groźne. 
Zasada ochraniania lokatorów wskutek 
bezczynności Sejmu, który ochroną nie za­
jął się w porę — jest zagrożona. Z chwilą, 
gdyby ochrona ’lokatorów była zniesiona, 
kamienicznicy pokażą zęby i przewaluto- 
wywać będą przedwojenne ruble powyżej 
kursu dolara, wyrzucając lokatorów tysią­
cami na bruk, sprzedając mieszkania cu­
dzoziemcom i paskarzom. Spekulanci i ma- 
cherzy, gnieżdżący się po hotelach i poko­
jach z „ceną niekrępującą”, zdobędą apar­
tamenty, ale zdobędą je kosztem setek ro­
dzin praćowniczych, wyrzuconych na bruk, 
pozbawionych wskutek tego możności pra­
cowania na swe utrzymanie. Pozostali 
„szczęśliwcy”, którzy zdołają zapewnić 
sobie dach nad głową, uczynią to kosztem 
olbrzymich ofiar, które zmuszą do żądania 
znacznych podwyżek, które w pierwszym 
rzędzie będzie musiał zapłacić skarb u- 
rzędnikom państwowym.

Je s t lak oczywistem, że zniesienie o- 
chrony lokatorów prowadziłoby do zupeł­
nej ruiny życia ludności miejskiej, że zda­
wałoby się. iż wszelkie obawy w tym wzglę­

dzie powinnyby ustać. A  jednak —  ka­
mieni cznicy nie tracą nadziei, a  lokatorzy 
— nie pozbywają się obawy.

Kamienicznicy mówią o swej krzyw­
dzie, jakkolwiek tranzakcję na domy są na 
porządku dziennym — i chętnych do wzię­
cia na siebie ciężaru tej „krzywdy" nigdy 
nie brak. Je s t ich zawsze więcej, niż chęt­
nych do jej pozbycia się. Kapitalista szu­
ka lokaty w nieruchomości, chociaż nie 
procentującej, jak szuka jej w nieprocen- 
tujących brylantach, złocie lub obcej walu­
cie. Znajdują się wśród kamieniczmków i 
„społecznicy”, którzy biadają nad zastojem 
w ruchu budowlanym i twierdzą, że gdy w 
gardła kamieniczników wlać m iljardy zy­
sków z komornego, to obudzi to nich bu­
dowlany. Twierdzenie fałszywe. Nowe 
domy są wolne od „ochrony”. Zyski są 
więc pewne, tem pewniejsze właśnie, iż 
dostanie mieszkania jest prawie niepodo­
bieństwem. Ruchu budowlanego niema, 
bo nikt nie wie, ile może budowa koszto­
wać przy ciągłym spadku waluty. Dziś je­
szcze można zrównoważyć wielkie nakła­
dy z wiekszem komomem z nowych do­
mów. Jeżeli będzie można w drodze 
wolnego najmu „podkuoić” lokatora, to 
możliwość wielkich zysków z nowych do­
mów zmniejszy się; ruch budowlany stanie.

Jedna jest tylko kw estja naprawdę 
paląca i tę trzeba rozstrzygnąć, lecz w kie­
runku akcji społecznej. To kwestja napraw 
w domach, które wszystkie niemal napra­
wy już potrzebują, zapobiegania ruinie, 
waleniu się ścian, zapadaniu sufitów. Nie­
ma słusznej racji nakładać ciężar napraw 
na lokatorów poszczególnego domu. Cóż 
winien mieszkaniec oficyny, że na frondę 
zacieka dach, lub odwrotnie? Dlaczego w 
walącą się ruderę wkładać maja wyłącznic 
jej przymusowi lokatorzy? Zło jest po­
wszechne. ciężar jego wszyscy powinni po- 
ro s :ć . Ustawowe komorne jest obecnie 
małe. A więc skorzystajmy z tego. aby obło­
żyć lokatorów podatkiem, a z funduszu osią­
gniętego tą drogą niech będą udzielane za- 
pomogi na naprawy, przebudowy, wreszcie 
na kredytowanie kooperatyw budowlanych, 
które jeszcze jedynie mogą — nie dla zy- 
deu, lecz dla potrzeby — podejmować ini­
cjatywę budowlaną. O tem mówiło się, by­
ły jakieś projekty, ale nie uczyniono, zda­
je się, nic w tym kierunku?

Jeżeli drogą opodatkowania lokatorów 
można stworzyć fundusz, wystarczający na 
potrzeby ruchu budowlanego, to szkoda la­
ki fundusz rozpylać, przelewając go do 
kieszeni kamieniczników. Jeżeli ten fun-



dusz wystarcza zaledwie na- naprawy i re­
monty, to tembardziej go rozdzielać ( mię­
dzy kamieniczników nie można., albowiem, 
gdy część jego zostanie wchłonięta, jako 
zysk, to pozostała część — na naprawy nie 
wystarczy. Domy po dawnemu zostaną w 
ruinie, a ich właściciele — domagać się bę­
dą kredytów rządowych, tłómacząc, że im 
powiększone komorne na grutowne nakłady 
reparacyjne —  nie starczy.

Teraz jesf czas, ostatni właśnie czas, 
aby nareszcie wyraźnie powiedzieć: o zy­
skach kamieniczników w tej chwili mowy 
być nie może. Położenie ludności miejskiej 
jest tak ciężkie, iż o „powrocie do normy , 
do stanu przedwojennego — mowy być nie 
może. K to potrzebuje zysków — może 
dom sprzedać i uzyskany kapitał puścić w 
obrót. A  jeśli chodzi o ożywienie ruchu 
budowlariego, o naprawy, podniesienie do­
mów z ruiny, to muszą się tem zająć zarzą­
dy miast, czy państwo, nakładając rękę na

pobory od lokatorów. To jest jedyne w yj­
ście.

Wobec zbiorowej akcji kamieniczni­
ków', zmieizające] do wprowadzenia „wol­
nych um ów "'— musimy zapytać: gdzież są 
władze państwowe? Czy nic o tero. nie wie­
dzą? Czy zapomniały o tem, że takie „wol­
ne umowy" są zabronione przez prawo, 
ścigane jako 'przestępstw a, karane -według 
przepisów prawa karnego? Czem wytłu­
maczyć sobie obecną bezczynność władzy? 
W ystarczy jeden gest, wskazujący, że wła­
dza chce interwenjować i nakazać stoso­
wanie się do ustaw i ich poszanowanie, a  
popłyną tysiące skarg. Obchodzenie usta-r 
v .y  stanie się niemożliwem i Karoienicznicy 
poczekają, aż Sejm uchwali odnośne usta­
wy. . „

Niechże więc „czuwają konsulowie , 
pamiętając o tem, że ustawy pisane są po 
to, aby „konsulowie" czuwali nad ścisłem 
ich przestrzeganiem. Prosper.

i ’ś  M m  i M  
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dla Skarbu 8%',Z 250 rail jonów  —
Pan poseł Dymowski, dyrektor Tow. 

„Rozwój" ,w listach do redakcji wyparł się. 
z  racji kryminalnej afery z dostaw ą tandet­
nych butów do arm ji wspólnoty z przyja­
cielem swym i współwyznawcą, doniedaw- 
sia — p. Krzemińskim, dyrektorem Tow. 
„Rozwój Polski", umywając ręce ód nieczy­
stej sprawy i usprawiedliwiając się pośred­
nio z zarzutu, że wraz z kierowaną przez 
siebie instytucją działa na krzywdę pań­
stwa.

Z racji tej przypomnieć należy inną 
sprawę, klótej p. Dymowski nie będzie mógł 
się wyprzeć. /

. W  lipcu r. ub. „Rozwój", tym razem nie 
„Polski", ale najprawdziwszy V/ świecie, bo 
kierowany przez samego p. Dyinowskiego, 
wystąpił -do Skarbu o przyznanie mu po­
życzki na organizację polskiego handlu mię­
sem, celem „zw alczania'drożyzny w tej 
dziedzinie" i oczywiście „przeciwdziałania 
lichwie, uprawianej przez, rzeźników ży­
dów-", Brzmiało to bardzo pięknie i bardzo 
palrjotycznie, a że w dodatku pan poseł 
Dymowski umiał chodzić około swego inte­
resu i raz po raz wysuwał argument, iż 
Skarb Państwa idzie tylko na rękę żydom 
i organizacjom lewicowym, pomija zaś tak 
narodową instytucję, jaką jest „Rozwój". 
Min. Skarbu, przy pooarciu Min. Rolnictwa, 
udzieliło „Rozwojowi" pożvczkę w  sumie 
250 milionów mk. na dogodnych oczywiś­
cie warunkach — 8%‘ w stosunku rocznym. 
Było to w  miesiącu lipcu, kiedy dolar kosz­
tował około 5500 mk. Stanowiło to wtedy 
przeszło 45 000 dolarów.

„Rozwój" skwapliwie podjął tę sumę, 
ulokował ją najniezawodniej w pokrewnym

. . . i f  P
dla „R ozw oju1—półtora miljarda!
sobie „Banku Narodowym" i rozpoczął spe­
kulację na zniżkę waluty polskiej^ Minęło 
zgórą pół roku. „Rozwój" nie otworzył w 
W arszawie ani jednej jatki, nie zakupił ani 
jednej sztuki bydła, powołując się jednak 
na obdarzenie go zaufaniem przez Rząd i u- 
poważnienie do walki z paskarstwem mięs- 
nem, otrzymał na niezwykle dogodnych 
warunkach rzeźnię w  Henrykowie i../ u ła­
twia w niej pasek rzeźników. Dla .pozoru, 
gdy dolar zbytnio skoczył w górę, a Bank 
Narodowy przeląkł się zawrotnych zysków, 
„Rozwój" zaczął traktować z miastem o/.. 
współpracę, skończyło się jednak na czczej 
gadaninie i bezpłodnej pisaninie...

Dla ścisłości zaznaczyć należy, iż W y­
dział zaopatrywania, który w tymże mniej 
więcej czasie otrzymał podobny kredyt, u-7 
ruchomił w różnych punktach rtiiasta 6 ja­
tek i zorganizował zakup hurtowy mięsa. 
„Rozwój" nie zrobił literalnie nic. A  otrzy­
mane przez „Rozwój” 250 mi!jorów marek 
polskich, równe 45.000 dolarom w lipcu', sta­
nowi obecnie, przy kursie 34.000, wartość 
zgórą półtora miljarda, któremi obraca 
Bank Narodowy i „Rozwój", wtedy, ‘gdy 
Skarb Państwa kontentuje sie 8% rocznie 
od 250 mil jonów-, a ludność płaci za mięso 
pó 4000 mk. za funt.

A fera mięsna „Rozwoju" nie „polskie­
go" jest bardzo zbliżona do afery bu tow ej 
„Rozwoju Polskiego" i jaknaj dobitniej 
świadczy o pokrewnym duchu obydwu in­
stytucji. Spór miedzy niemi i rozłam przecie 
powstał na tle zatargu przv podziale... łupu,

Pocóż się wypierać pokrewieństwa?
K. P.

W e wczorajszym numerze „Rzeczypo­
spolitej", w korespondencji z Poznania o 
zjeździe fabrykantów, znajduje się taki 
kwiatek patrjotyzm u „chjeńskiego":

„Trzeba dopiero stąd (t. j. z Pozna­
nia) na czas dłuższy wyjechać do w a r­
szawy, Łodzi, jakowegoś (!!) Kalisza, 
iub innego wschodniego (!!) grodu, aby 
zatęsknić za Poznaniem, za jego polsko­
ścią, jego asfaltem, za jego nieco mdłem, 
lecz spokejnem i uregulowanem życiem, 
i przekonać się, że jednak ta  emerytalna 
wegetacja poznańska ma w sobie coś z 
Europy i Zachodu.

Czy długo tak jeszcze będzie?'1 
Oczywiście „chjenista" tak zachwyca 

się asfaltem Poznania i jego mdłością 
(przekazanemi w spadku po Niemcach) nie 
dlatego, że w tem jest „coś z Europy i Za­
chodu", lecz dlatego, że na tym asfalcie i 
w tej atmosferze „emerytalnej wegetacji" 
obficie krzewi się chwast „chjeński". Ni­
gdzie przecież Niewiadomski nie posiada 
tylu „wiernych”, co w  Poznańskiem i na 
Pomorzu.

A teraz o samym zjeździe fabrykantów 
z b. dzielnicy pruskiej. Korespondent 
„chieński" twierdzi, że kulminacyjnym 
punktem zjazdu był referat pos. W ierzbic­
kiego, a z uchwalonych rezolucji przytacza, 
jako najważniejsze, następujące:

„Zjazd domaga się porzucenia do­
tychczasowej polityki etatycznej i mo­
nopolowej i przejścia do politvki swo-

tową, radną miejską i innych. Urzędy państwowe 
były również reprezentowane w osobach p. Sadow­
skiego, na di! eś niczego, p. Mazurowskiego, naczelnika 
urzędu skarbowego i p. Lis.sc - i omaszewskiegp, 
komisarza ziemskiego.

Warto zwrócić uwagę, żc w  manifestacji, orga­
nizowanej przez czynniki wrogie państwu, biorą o- 
flcjalnie udział przedstawiciele urzędów państwo­
wych i w godzinach biurowych opuszcza się pracę, 
aby udać się na nabożeństwo żałobne za duszę mor­
dercy Prezydenta Państwal

lip i . i f  n v  M  i i w
We czwartek, 8 b. m. odbyło się zebranie 

członków Ligi obrony praw człowieka i obywatela. 
Na porządku dziennym był odczyt p. M. Godcc- 
kiegc: „Postawa ideowa a polityka w pracy oświa­
towo - wychowawczej". Referent mówił zarówno 
o pracy'' oświatowo - wychowawczej wśród ludu 
jak i wśród młodzieży, ujął ją jako zagadnienie 
wydobycia z jednostki ludzkiej maximum tego, co 
ona dać może, wyhodowania w niej najpiękniej­
szych porywów duszy, największej tężyzny, do ja­
kiej jest zdolna. Z punktu widzenia tego' naczel­
nego hasła prelegent potępił żerowanie zwłaszcza 
na duszach młodzieży, poddającej się łatwo wpły

body gospodarczej we wszystkich dzie­
dzinach, przekazanych dotychczas admi-

\

Mały feljeton.
ZABAW A W  BOHATERA.

Byłem wczoraj na przyjęciu u p. L.u- 
nareckich. Kolacja była wyśmienita z wód­
kami, winem, likierem...

A le po kolacji jakoś humory nie dopi­
sywały. Przeszliśmy do salonu. Każdy 
usadowił się tam, jak mógł najwygodniej i 
dyskretnie ziewał.

Pana Lunarecki ćmił cygara, sapiąc, 
jak lokomotywa, mama Lunarecka uśmie­
chała się słodko, ale ogólnej nudy to nie 
rozp: aszało.

W tem  w sąsiednim, dziecinnym, poko­
ju  rozległ się piskliwy głosik.

—  Bawmy się w bohatera!
— W bohatera, w bohatera!
—  Ale kto będzie bohaterem?
— Ja!
— Ja! Ja! • -
Kłótnia wybuchła nie na żarty. Z roz-

palonemi twarzyczkami, zajadle, jak kogu­
ty przyskakiwały do siebie małe pocieszki, 
drapiąc się, szczypiąc i szturchając.

M ały blondynek, Leszek Lunarecki, 
okazał się najsilniejszym. Z nadzwyczaj­
ną wprawą rozdawał tak szybko kułaki ma­
łą swą piątką, że wkrótce uczyniła się wo­
kół niego pustka. W tedy wybiegł na środek 
pokoju, zakręcił się, podskoczył i krzyknął:

—  A więc ja będę bohaterem!
Silnych świat poważa, więc okrzyk ten

przyjęto milczącą zgodą. Tylko najstarszy 
z órorna/łki, dwunastoletni, zezowaty ucz- 
niak próbował coś mruczeć, ale po chwili 
zdecydował się i koso patrząc na towarzy­
stwo, raz wraz kręcił głową w prawo, w 
lewo, w prawo, w lewo.

— Ale kim będziesz? — oz wał się 
wreszcie.

— Kościuszką!
— Głuptas! Kościuszko to cóż wiel­

kiego? — szydził zezowaty.
— Jakże? Moskali kropił!
—  W ielka sztuka! To i socjały potra- 

fili!  ̂ _ k
— Socjały? — stropił się nie na żar­

ty  Leszek,
— A jakżę!
Leszek mrugnął bezradnie oczami, ale 

po chwili się zorjentował.
— No to bedę ks. Poniatowskim^,

wi

— A on, to niby co lepszego?.. Uga- 
n ;a ł się za Prusakiem, Austrjakiem, Mo­
skalem. A  nareszcie utonął. To każdemu
* że i? przytrafić...

No to kim będę? — biadał płaczli- 
1 v.zck,  »•

Widzisz, ośle, chcesz być bohate­
rem, a me wiesz nawet kim! — strofował 
poważnie zezowaty. — Pozwólcie mnie być 
bohaterem, to już ja będę wiedział, co mam 
robić.
1 — No dobrze! Bądź bohaterem, bądź!

— zgodziły się dzieci
Zezowaty włożył na nos okulary i 

schował się pod stół.
—  E... e... e! Co to za bohater?
— Je  jestem  endek, ale teraz są je­

szcze Moskale, 'to wlazłem pod stół!
— No to jak się będziemy bawić?
— Mój czas nie nadszedł — brzmiał 

głos z pod stołu — jak będzie Polska to 
wam pokażę!

— Już jest Polska!
— No to na mnie czas!
Uczniak wyskoczył, dobvł Szybko pi­

stolecik dziecinny i strżelił kilka razy do 
Leszka Lunareckicgo.

— Masz, Prezydencie! Precz z le­
wicą!

Dzieci jakoś się nie połapały.
Zezowaty wyszedł na środek pokoju, 

zebra! koło siebie całą gromadkę: dziew­
czynki po jednej stronie, chłopców po dru­
giej i perorował.

— Teraz, jak mnie rozstrzelają, niech 
co druga dziewczynka m dleje i strasznie 
fika rogami na znale rozpaczy, reszta niech 
zaciska nieści, a wszyscy razem krzyczcie:

— Zginął zezowaty bohater, bohater, 
bohater, bohater!

Zabawa dzieci dodała humoru star­
szym. Języki się rozwiązały. W szvscy 
zgodnvm chórem zaczęli sławić bohatera 
naszych czasów.

Chlast.

nistracji rządow ej".
„Zjazd uznaje, że sprawa kredytu  

staje się dla przem ysłu najważniejszem  
zagrdńieniem doby obecnej i wnosi, aby 
P. K. K. P. w kredytach, udzielanych 
na potrzeby gospodarcze kraju, istotnie 
przVstosowala się do spadku waluty 
polskiej, aby banki, pośredniczące w  u- 
zyskiwaniu takiego kredytu w P. K. K. 
P. obliczały stopę procentową i prowizję 
w pewnej słusznej proporcji do dys­
konta, pobieranego przez P. K. K. P., 
aby wreszcie P. K. K. P. kontynuowała 
obecną politykę stopy dyskontowej".

„Zjazd stwierdza nieodzowność 
przejścia z  46 na 48 godzin pracy tygo­

dn iow o , zniesienia odpowiedzialności 
karnej za dobrowolne obustronne prze­
dłużenie dni pracy i uregulowania licz­
by świąt, oraz domaga się noweli p ra­
wodawczej, ( przywracającej zawodowe 
fabryczne kasy chorych, których koszty  
utrzymania wynosiły zaledwie jedną ós­
mą część kosztów obecnych".
Klasa robotnicza winna zwrócić naj­

baczniejszą uwagę na planowane zamachy 
„Lewiatanu" na wszystkie dotychczasowe 
zdobycze robotników. Bezprzykładny cy­
nizm rezolucji powyższych, gdzie panowie 
fabrykanci żądają dla siebie wszelkich 
przywilejów kosztem państwa i robotników, 
pokazuje najlepiej, jakiej Rolska doczeka­
łaby sie „naprawy" w razie dojścia do wła­
dzy „Chjeny".

f  kwotę. Wiadomość o tam wyczytałem ku me

K s:ążki nadesłane.
W strzym ał słońce — ruszył ziemię w 450 ro­

cznicę urodzin Mikołaja Kopernika, w formie od­
czytu popularnego napisał Jan Kazimierz Króliń- 
ski. Broszura wyszła nakładem Księgarni Polskiej 
T-wa Polskiej Maciórzy Szkolnej, Warszawa, Wa­
recka 15, Cena egzemplarza 1000 mir.

m

EsSi e i t ó i
ZDEMASKOWANE OSZUSTWO.

Czytamy w „Dzienniku Ludowym" z d. 10 b.m.: 
„Wczoraj pisaliśmy na podstawie pokwitowa­

nia, zamieszczonego w  „Słowie Polskiem" o  kwia­
tach na trumnę Niewiadomskiego, złożonych przez 
prezydenta Neumana. W tej sprawie otrzymuje­
my następujące pismo:

„Nie jest prawdą, jakobym zamiast wieńca, 
czy kwiatów na mogiłę ś. p. Eligjusza Niewia­
domskiego, złożył na jakiś cel jakąkolwiek

mu zdziwieniu we wczorajszem „Słowie Pol- 
::em" któremu . w nłei sprostowanie tej wia- 
• mści przesyłami. Z poważaniem Józef Neu-

- 4>nc- zaprzeczenie pojawiło się już wczo­
raj w „Gazecie Lwowskiej”, wypowiedział je też 
prez. Neuman publicznie na wczorajszem posiedze­
niu Rady Miejskiej,

A  więc popełniono pospolite oszustwo, a po­
nieważ te: wiele innych osób wypiera się, jakoby 
na tę haniebną mogiłę sypały kwiaty, okazuje się, 
cała ta akcja składkowa jest emdeckiem i rozwojo- 
wem oszustwem. Dobrze się stało, że zostało ono 
w tak zdecydowany i niewątpliwy sposób zdemasko-

wora wyższego intelektu nauczyciela w celu ura­
biania nicrozkwitłych pąków według, swoich po­
glądów i pogładzi!;ów. Nauczyciel ma prawo i po­
winien sam mieć wyraźne przekonania polityczne 
i społeczne, jego postawa ideowa musi się udzie­
lić uczniom, rozbudzając ich dusze, ale nie wolno 
mu demagogicznemi drogami pociągać ich do swo­
ich celów partyjnych, do akcji politycznej.

Na tie referatu bezstronnie, spokojnie i zasa­
dniczo ujętego, gotyczyła się dyskusja, w  której 
biali udział pp. ’Wąsowski, Szymanowska, Dr. Ma­
kowski, mecenas Dąbrowski i poseł Śmiarowski. 
Mówiono o obecnem zdeprawowaniu młodzieży 
przez żywioły prawicowe, o tem zatruwaniu serc 
szlachetnych i  rwących się do czynu d la ojczyzny 
szczerze umiłowanej, o podsuwaniu kijów i kaste­
tów do walki z robotnikami i młodzieżą żydowską, 
tym, co mogliby walczyć górnie i chmurnie o naj­
wyższe ideały ludzkości i narodu. W ypłynęła te t  
sprawa artykułów, biorących w obronę rzekomo 
niewinnie skrzywdzoną szkołę reemigracyjną z pla­
cu Trzech Krzyży 8, której Kuratorjum odebrało 
prawa publiczności [Kategorja B) i zdyskwalifi­
kowało dyrektora, p. Kulwiecia. Niestety; Kura- 
torjum nie ogłosiło motywów wyroku i nie podało  
do ogólnej wiadomości, żc został on powzięty po 
śledztwie, bardzo starannie przeprowadzonym, ł  

obciążającym poważnie dyrekcję szkoły. Polityka 
prowadzona zupełnie niedwuznacznie stała się po­
wodem ostrości wyroku Kuratorjum, które przecież 
nigdy ani radykalizmem, ani lewicowością się nie 
odznaczało. /  \

W toku dyskusji przypominano, jak bardzo 
bali się polityki w szkole w 1905 r. ci sami, którzy 
dziś wyprowadzają młodzież na ulicę. Czasy się 
zmieniły —  chodzi teraz o co innego i oto rozgrze­
szają dzieci bijące na ulicy posłów c i sami, któ­
rzy oburzali się na strajk szkolny

Stwierdzono, że antagonizmy wytwarzają u nas 
niezdrową atmosferę moralną, której należy się 
mocno przeciwstawić, pracując nad podniesieniem  
umysłowem i  duchowem ludu, stanowiącego zdro­
wą siłę narodu, coraz bardziej dochodzącą do gło­
su. Ta siła będzie stanowiła o przyszłości Polsiki. 
wtrącanej obecnie w  zamęt anarchji, jak za cza­
sów saskich, jak w okresie rozbiorów. Liga obrony 
praw człowieka i'obywatela winna skupić żywioły, 
którym duszno w panującej dziś atńiosferzo moral­
nej i  politycznej anarchjL

Wł. W.

i
Sprostowanie.

Na podstawie par. 4-go Ustawy wybor­
czej do Rady Kasy Chorych, prostujemy 
wiadomość, podaną we wczorajszym nume­
rze „Robotnika", jakoby głos do Kasy Cho­
rych miała każda gospodyni domu, mająca 
dwie służące i pracodawczym, mająca dwie 
lub wiecej pracownic, ubezpieczonych w 
Kasie Chorych.

Aby mieć głos do Kasy Chorych, wy­
starczy mieć 1 ubezpieczoną pracownicę 
(służącą).

Pan li  flr we t e ®  ni i f t

PRZEDSTAWfCIELE WŁOCŁAWSKICH URZĘ­
DÓW PAŃSTWOWYCH BIORĄ UDZIAŁ W NA­

BOŻEŃSTWIE ZA NIEWIADOMSKIEGO!
W czwartek, cin 8 lutego, odbyło się wc W ło­

cławku nabożeństwo żałobne z.a duszę Eligjusza 
Niew iadomskiegc.

O nabożeństwie ł em były publiczne ogłoszenia: 
np. Makowskiego, błońskiego handlarza gazet i w 
„Słowie Kują* -iem ", bojowym organie ks. Kru­
szyńskiego.

Na „uroczystej" mszy obecni byli wszyscy miej­
scowi przywódcy chjeny,,. — widzieliśmy tam p.p. 
Tomaszewskiego i Urbańskiego, obrońców sądowych, 
Księżopolskiego, dyrektora lahr, „Gleba", Dowman-

Zdawałoby się, że po interpelacji, którą do 
Sejmu Ustawodawczego wnieśli ną^i posłowie w 
sprawie skandalicznych nadużyć z markami za cza­
sów p. Lindego, jego osoba tak gruntownie skom­
promitowana, pozostanie w ukryciu na czas bardzo 
długu A liści rzecz się ma inaczej, bo właśnie p. 
Linde wypływa znów, jako kandydat na ministra 
poczt. I wysuwają go te sfery, które dążą do roz­
bicia gabinetu Sikorskiego.

Gra jest więc przejrzysta. Gabinet powinien 
być sharmonizowaoy, aby mógł działać, aby mógł 
urzeczywistnić zamierzenia naprawy skarbowej. 
Wątpliwą zaś jest rzeęzą harmonijna praca gabine­
tu, jeśli będzie posiadał „drzazgę" w osobie p. Lin­
dego, który w dodatku posiada dsławione już tra­
dycje ze swego urzędowania.

Robotnic? Dopierajcie
swoie o is is  codzienne.

%
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DYSTANS.
Kiedy zdalekc tak od ciebie stoją 
to oknie na siódmem piętrze  
toidzę dachy jak śnieżne pole, 
no nich kominy jak ule,
9 płatki śniegu krążą niby pszczelne roje, 
lecą, krążą, giną w  dole 
od myśli o nieszczęściu prędsze.

Zimne śmegi otulają czule 
drzew szkielety w zd łuż ulicy,
Mające jak wartownicy.
Zimne śniegi pokładły koszule  
no posągi na framugach, — 
zimne śniegi mają ton kamienny, 
kiedy pada sinych świateł smuga 
to wieczorze pustki bezdennej.

Zdaleka tak od ciebie stoję 
oz oknie na siódmem piętrze r— 
krążą, krążą białych śnieżków roje 
niby na strzępy listy podarte najświętsze.

A nisko w  ulicy jak w  tunelu, 
gdzie perły elektrycznych latarni 
świecą rzędem w  białym mroku, 
tu i tam karla sylwetka się czerni...
Idzie, biegnie ludzi wielu —------
znam ich, są banalni, mierni, 
śpieszą się dokądś bez celu,
0 kolo nich wirują białych płatków roje.

Czy ty  jesteś tam na dole?
Czy ty  jes teś  w  tych sylwetek tłoku?
Czy jak owi ludzie bierni, 
manekiny tv śnieżnym mroku, 
majaczysz w  kręgu świateł ulicznych

latarni,
jak cień pomiędzy cieniami, 
złudzie zaprzedaw szy wolę?

2  okna na siódmem piętrze  
Podnoszę ku górze głowę, 
niebo /W  nad ulicami 
jasne jakby platynowe ^
1 od konturu czarnych murów miększe.  ̂ _ 
śnieg prószy.  ,

Zawrotnym biegiem 
krążą zimnych płatków roje, 
jak myśli, jak myśli moje, 
lecące ku miastu śniegiem, 
by zasypać ślady twoje.

okazują koła w pow. Chrzanowskim, na 
Śląsku Cieszyńskim i Górnym (na te wo­
jewództwa Sekcja zwróciła szczególniej­
szą uwagę ze względów narodowo-języko- 
w ych), gdzie przy Domu Ludowym zorga­
nizowano wzorowy zespół teatralny i Lut­
nię robotniczą. Najsłabiej pracują kola w  
Warszawie i Łodzi.

Koła korzystają z pisma „Teatr Ludo­
wy", w którem uwzględniane są specjalne 
warunki sceny robotniczej.

Brak reżyserów wpływa, że sceny ro­
botnicze naogół stoją na b. niskim pozio­
mie artystycznymi —  ty lito koła w Łańcu­
cie, kolejarzy w Ostrołęce, Jaworznie i je­
szcze w kilku innych miejscowościach zdo­
były się na wystawienie sztuk poważniej­
szych. Aby temu zaradzić, potrzebne są 
specjalne kursy teatralne dla kierowników  
i reżyserów. Sekcja ma zamiar, w r. b. u- 
rządzić takie kursy w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, ło d z i, w pow. Chrzanowskim i na 
Śląski^ Cieszyńskim i Górnym.

Repertuar scen robotniczych jest rów­
nież b. mizerny. Robotnicy wszędzie do­
magają się sztuk t..zw . „społecznych", któ- 
reby przedstawiały ich życie, cierpienia, 
radości i walki —  a takich utworów prawie 
że niema. „Przerabiają" więc sceny ro- 

i botnicze to, co jest pod ręką, czerpiąc z 
j t. zw. „Bibljoteczki teatrów amatorskich" i 

„Miłośpikllw Sceny". Kto przeglądał te 
dramicialka, temu już nie trzeba Iłóma- 
czyć, jaka —  z  małerni wyjątkami —  nę­
dza artystyczna i ideowa: wieje z tych ksią­
żeczek, ale że posiadają tę zaletę, że nie 

j wymagają specjalnych dekoracji i kostju- 
* mów, przeto stale goszczą na scenkach ro- 
j botniczych.

Słówko jeszcze o publiczności tvch 
teatrzyków zawsze przepełnionych. Otóż 
jest to publiczność kochana! Jaka serdecz­
ność nanuje podczas przedstawienia mię­
dzy aktorami i tą publicznością, o tern ak­
torzy wielkich zawodowych teatrów nie 
mają pojęcia i nićdy pewnie tego zadowo­
lenia nie będą mieli.

S. A . Radek.

pośrednio wcale w  grę nie wchodzi. Polska 
pośrednio tylko może przy tej okazji to i 
owo uzyskać. Posłuchajcie naszych gawę­
dziarzy politycznych, oni są już w Kłajpe­
dzie na czele wojska polskiego, oni sd już 
już w Kownie, oni są już w  Gdańsku. Oni 
stworzyli już „fakty dokonane". A  jeżeli te 
wszystkie „złudzenia" dają tylko temat do 
pifcinia po dziennikach artykułów i feljeto- 
nów, jeżeli państwo polskie nie wyciągnęło 
jeszcze ręki po Kłajpedę, to winien temu 
rząd albo socjaliści, którzy wysługują się 
finansistom międzynarodowym albo Lloyd 
George‘owi (wszystko jedno zresztą komu).

Czy nie łatwiej byłoby się poinformo­
wać? Zajrzeć do Traktatu Wersalskiego, 
poczytać dobrze, poinformowanych auto­
rów? To sprawa cięższa, to wymaga w ysił­
ku. O ileż łatwiej puszczać dym z fajki, 
dym, który układa się w kółeczka, tajem ni-' 
cze znaki, złudne arabeski?

Dajemy jedną tylko ilustrację, mogłoby 
takich być dziesięć. W szystkie prowadziły­
by do jednego wniosku. Trzeba się uczyć. 
Nie trzeba słuchać poszeptu zwodniczego i 
niebezpiecznego nacjonalizmu. Pan Musso­
lini przestał już być faszystą. Nie prowa­
dzi wojny z całym światem, w ciężkim tru­
dzie zawiera umowy o dostawy węgla i naf­
ty. Jakże ucichł w  Lozannie! Niema go 
w zagłębiu Ruhry. Rządzi, to znaczy obser­
wuje rzeczywistość, wyprowadza z tej ob­
serwacji wnioski i rozbraja swoich faszys­
tów.

Ci ostatni padli ofiarą złudzenia. Ich 
złudzenie było okropne, ich rozczarowanie 
jest Okrutne. Lepsze, oczywiście, jest złu­
dzenie, któremu artysta każe panować aat 
scenie teatru.,,

Henryk Bezmaski.

Obrady Sejmu.

 ,   ISbfiU.
K C J A  T E A T R Ó W  ROBOTNICZYCH.

Ożywiony ruch teatralno-oświatowy 
ród warstw robotniczych —  w  ostatnich
ócn latach —  świadczy, że masy robot- 
ze rozumieją znaczenie sztuki w życiu, 
:gną jej i pracują w kierunku rozwńmę- 
" p o c z u c i a  estetycznego —  poszerzenia 

szy i uszlachetnienia uczuć osobistych i
arowych. , ,  ,

Prawie wszystkie oddziały związków  
vcd owych, tow. spółdzielczych, związki 
odzieży robotniczej —  organizowały i 
jonizują koła i zespoły teatralne, a prócz
0 istnieją różne luźne „Towarzystwa 
icśn ków Sceny" i t. p.

Motywy, pobudza] ące młodzież robot- 
zą i starszych do organizowania kół i 
.odstawień teatralnych, są najrozmait- 

Dla jednych przedstawienia teatralne 
ażane są za najłatwiejszy sposóo że­
nią pieniędzy na kupno książek do bi- 
9teczek, gazet, na przybranie sali ze- 
iii. kupno istrumentów muzycznych, 
wyborów sportowych i t. p- . ,  .

Dalej, tea^  amatorski t^czy ludzi, ze- 
da — nadaje rytm cajemu życiu —  więc
1 chętniej garną się do niego młodzi i 
rsir którym jeszcze pesymizm nie wysii- 
d serca i w  których pali s ię  szlachetna 
idcja —  rozrlonccznicnia życia pracują- 
"n towarzyszom. ,

L.o'a te przez długi czns -pracowały 
omacku, na ślepo bez planu, a cnociaż 

wyświecał im cci piękny, niejedn-)krctme 
i umiały odszukpc właściwej drogi i po 
y szej, lub krótszej szartorunie — roz- 
dały tge —  ludzie odchodzili zniechęce-
1 rozżaleni. *

Aby temu za-nohiedz, ułatwić tymi ko- 
r pracę, zakreślić plan. przvjść z raną 
A r ~ powstała z inkjatvWv W vdz.

-Wychowawczego Z. R, S. S. Sekcja 
yfrów Robotniczych przy Związku Tea- 
i w Lud o wvch,

Sekcja istnieje iiiż rok i przez t e n  czas 
icrała sje na narady 4 razy.

A'*'.jktor Teatrów Robot, wyjeżdżał 
A/  • zr — do ł.odzi Pabjanic, Kra- 

‘■'i a Dąbrowskiego, Lublina.

W
oo ; i La i t. d,, nie licząc 

W'vi-,-,dv mi ałv charakter 
amr?Ttv, Pozgtem w -

'< *  ł o f t f n t  1 - J r - f  „„-ł fpa.
r, * •• ■- * n r *> • .1 - dl t 1 .. • .

t  f"- 0*7  L r- .1 •łr* r\,r1-ri-ry TAHT*

r -— "rtnych udzielono

zespołów teatralnych na- 
!o Sekcji 90; na j wiek i<śzą żywotność

Zblizka i zdaleka.
POTĘGA ZŁUDZENIA:

W  Teatrze Polskim wystawiono świeżo 
sztfikę, która ma na celu propagandę i a- 
poteozę złudzenia w życiu. Sądy o tej sztu­
ce wydają mi się znacznie przesadne, ale 
jeżeli chodzi o zasadę, na której pomysł 
autorski został oparty, dramatopisarz ma 
słuszność. Jakżeby człowiek wyżył bez złu­
dzenia? Złudzenie jest marzeniem. Jakże 
by człowiek w yżył bez marzenia? Był filo­
zof, jeżeli się nie mylę nosił imię Forch- 
hammera,, który dowodził, że cały nasz 
stosunek do świata, całe nasze poznanie 
jest tylko marzeniem i złudzeniem, I pi­
sarz rosyjski, ach! jak bardzo ręsyjski w 
tej sztuce, w dobrym stylu rosyjski, uczy. 
nas co Złudzenie znaczy, co Złudzenie po­
trafi, gdy w niem życie zanurzyć, gdy tro­
skę i nędzę życia, niedoskonałość i sprzecz­
ności życia zanurzyć w „złotem od miesią­
ca" złudzeniu. Złudzenie dśjc człowiekowi 
zapomnienie, daje mu szczęścia, nieprze­
spany Sen,

I dlatego sztuka ta mimo wszystkie nie­
doskonałości, wszędzie, gdzie jest Człowiek 
zbiorowy, człow iek powojenny, ma duże 
powodzenie (u nas przyczynia się do tego 
prawdziwie doskonała gra artystów).

A le czy w życiu naszem brak. złudze­
nia? Czv dopiero w  teatrze je odnaleźć 
możemy? Baczniejszy obserwator naszego 
życia zbiorowego na każdym niemal kroku 
odszuka, wsksże, podkreśli potęgę .złudze­
nia w życiu zbiorowem społeczeństwa, któ­
rego instynkty, uczucia, umysłowość w ma- 
łym tylko stopniu przystosowały się już do 
zmienionych warunków życia politycznego. 
-Nasza dusza zbiorowa w rzeczywistości 
ży ie  wciąż^ jeszcze w  noc,y niewoli, a gdy z 
tych w ięzów przedwojennej niewoli chce

wyzwolić —  wpada w strefo polityczną 
Złudzenia, tylko, że to złudzenie jest tro- 

.9, a nawet zasadniczo różne od złudze­
nia, które nam wyczarować się starało mo­
cne słowo poety.

Posłuchajmy, ąr, mówią u nas „inteli- 
_ nawet skądinąd ludzie na temat 

polityki zagraniom j. na temat polityki go- 
SDoaarcaaj! Litości! woła nici eden ekono­
mista. Litości: —  woła politvk. Ludzie, 
którzy Dokończyli wyższe zakłady nauko­
we, iuczie, K tórzy od lat wielu /w y k o n y  wu­
ja zawody tak zwane literackie, czytują 
codziennie gazety, namiętnie dyskutują na 
tematy polityczne, gdy chodzi o  nasze sora- 
wy mówią jak dzieci Wychodzą z fałszy­
wych założeń dochodzą do najgłupszych 
wniosków. Dlaczego? Żyją w  strefib złu­
dzenia. To jest d!^ nich droga najmniej­
szego oporu, najłatwiejsza, naivrvgodniej- 
sza. najprędzej prnwadzaca do celu.

Jest ra dzierm-m ..t/w*, U*
KHinodv". Triktąt w e r s e t r1ri t" k^yosti*
, , - M p W ł.  Trakłnf .vwrsaDk? śmV*ł» okr»- 
ślił, k to  m a d e c y d m - a ć  .o te j k w e s tii ,  k to  
tan y iest panem. Mówi się w tej snrawie 
od w ieh i ]UŻ m ie s ię cy  i k a ż d y , k to  chciałby 
się  informować, wie, ż e  vz ró w n a n iu , które 
te k w e s t ię  o s ta te c z n ie  z a ła tw i. Polska b e z r

Sesja pierwsza.
TRZECI KOMUNISTA, P. ŁUCKIEWICZ

Na początku wczorajszego posiedze­
nia przy formalnem załatwianiu pierwsze­
go czytania projektu ustawy o zezwoleniu  
gminie m. Lwowa na zaciągnięcie pożyczki 
w  wysokości 120 milionów mk„ na przebru- 
kowanie ulic, poseł Łuckiewicz, były czło­
nek klubu ukraińskiego, zabrał głos, aby 
poddać w wątpliwość prawo Sejmu do u- 
chwalaiya wydatków' na rzecz miasta, leżą­
cego na terenie, „który nie jest częścią in­
tegralną Państwa Polskiego". Słowa te wy­
wołały oburzenie w  całej Izbie, powstała 
wrzawa, p. marszałek kilkakrotnie przery­
wał mówcy, aż wreszcie odebrał mu głos.

Jak nas informują, klub ukraiński nie 
ma nic wspólnego z tern prowkacyjnem w y­
stąpieniem p. Łuckiewicza, który zapisał się 
do głosu bez upoważnienia i wbrew woli 
prezydjum klubu.

P. Łuckiewicz wczoraj jeszcze usunął 
się z klubu ukraińskiego i według pogłosek  
kuluarowych miał wstąpić na trzeciego do 
„klubu" komunistycznego.

Przebieg zajścia był następującyt
P. Łuckiew icz zaczyna: Dla terenu, który nie

jest integralną częścią Państwa Polskiego-. (W Iz­
bie wielka wrzawa, p. Kicmik: co pan za głupstwa 
gada. Głos: czy pan jest chory?).

M arszałek: zwracam panu posłowi uwagę, że 
pan składał ślubowanie zastrzeżone Konstytucją i 
że ten sposób wyrażania się stoi w sprzeczności z 
tem ślubowaniem (wrzawa trwa. Głosy: hajdamaka! 
Kto panu kazał tak prowokować? My na to w Sej­
mie polskim nie pozwolimy).

P. Łuckiewicz: 0  ile wiem, Wschoidnia Galicja 
znajduje się w  zupełnie innem prawnopaństwowem 
Aanowisku... (wrzawa. Głosy: to skandal, to prowo­
kacja).

M arszałek  zwraca mówcy' uwagę na traktat 
ryski, przyjęty przez Sejm i podkreśla, ż.e poseł mu­
si stać na stanowisku tego traktatu. W przeciw­
nym razie Marszałek będzie musiał odebrać mu 
głos. (Wrzawa, głosy: pachołek bolszewicki! ode­
brać mu głos! prowokator! kto mu to podyktował? 
tak się tutai nie przemawia!).

P. Łuckiewicz: prawa zagwarantowane trakta­
tem ryskim co do Ukrainy nie zostały dotrzymane. 
Nie korzystam z prawa mego ojczystego języka. 
Chociaż traktat ten został zawarty przeciw woli 
mego ludu, jednak godzę się z tem i punktami fp. 
Kiemik: jeśli się pan godzi, to niech pan głupstw  
nie gada), jednak, jako obywatel Rzeczypospolitej, 
nie mogę ponosić odpowiedzialności za wydatki, 
które idą na terytorjum. znajdujące się w  zupełnie 
innem stanowisku państwowem (wielka wrzaWa, gło­
sy: precz z n<rr. skandal, agent bolszewicki, jedź 
do. Wiednia gadać).

M arszałek  wreszcie odbiera mówcy głos za nię 
stosowanie się do wskazówek,

TRYBUNAŁ STANU.
Po załatwieniu tego przykrego , incy­

dentu Tzha przeszła do obrad nad projek­
tem ttsfawv o Trybunale Stanu. Przystąpie­
niem do obrad nad projektem ustanowie­
nia Trybunału Stanu Sejm rozpoczął pra­
cę nad term ustawami, których uchwalenia 
wvroaga Konstytucja, które są. Konstytucji 
rozwinięciem i wprowadzają przepisy kon- 
styTucvlne w żveie. Praca ta stanowi jedno 
z najpilniejszych zadań Sejmu, który powi­
nien zająć sie nia, gorliwie i energicznie.

Ustawa o Trybunale Stanu dość szyb­
ko przeszła przez komisię, co w znacznym  
stermiu zawdzięczać należy sprawozdawcy, 
tow. Liberrnanowi, k tó r e  też w  ogólnym za­
rysie zapoznał pełną Izbę z zasadami, na 
których oparta jest organizacja Trybunału.

REFERAT TOW. LI BERMANA.
Punkt ciężkości ustawy leży w artykułach o 

odpowiedzialności ministrów. Ministrowie są od- 
■■■•■cwicdzialni przedewarystkiem z ustaw powszech­
nych, jako obywatele kraju i urzędnicy. Następnie 
odnowiaidają parlamentarnie, t. j. muszą ustąpić na 
■mdanie Sejmu. Sejm nie jest związany żadną spe- 
-jalną forma co do t«fo żądania. Dalej odpowia­
dają konstytucyjni*. Minister odpowiada konsty­
tucyjnie za każdą czynność urzędową, za kierunek 
swej polityki i ogólny kierunek dziełalrości Rządu.

Minister odpowiada przed Trybunałem Stano, 
według naszej, ustawy ptziedewszystkiem za naxtt-
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szenie Konstytucji, Dalej za naruszenie Icażdej in­
nej ustawy, za narażenie Państwa na niebezpie­
czeństwo, wreszcie za wyrządzenie Państwu szko­
dy. Odpowiada oczywiście wówczas, gdy ze stro­
ny Izby spotyka go zarzut umyślnej lub nieumyśl­
nej winy. Minister odpowiada również za podle­
głych sobie urzędników i za działania Prezydenta 
Rzeczypospolitej, oraz innych ministrów, jeśli stał 
się bezpośrednio współwinnym ich działań. Tego 
wypadku ustawa nie precyzuje, pozostawiając to  
ocenie Trybunału. Minister może być pociągnięty 
do odpowiedzialności tylko przez Sejm na podsta­
wie wniosku, podpisanego przez 100 posłów. Wnio­
sek taki w ciągu 8 dni musi być postawiony przez 
Marszałka na porządku dziennym, ewentualnie o- 
desłany do Komisji, t która, zbadawszy go, zdaje 
sprawę na plenum. Na plenum wniosek musi uzy­
skać trzy piąte oddanych zań głosów. Gdy to na­
stąpi. zaczyna się postępowanie łądowc.

Ustrój wewnętrzny Trybunału przepisany jest 
przez Konstytucję. Na czele stoi Prezes Sądu Naj­
wyższego. Tiybunał liczy 12 członków, z. których 
8 wybiera Sejm, a 4 Senat. Członkowie Trybuna­
łu muszą posiadać pełnię praw obywatelskich i nio 
mogą piastować żadnych urzędów. Komisja u- 
chwaliła, że conajmniej połowa musi mieć wyższo 
wykształcenie prawnicze. Sejm wybiera ponadto 
trzech posłów dla poparcia oskarżenia przed Try­
bunałem. Nie wolno im odstąpić od oskarżenia i  
nam Sejm nic może cofnąć oskarżenia. Postępowa, 
nie jest podobne, jak przed każdym innym sądem. 
Przewidziane są kary następujące: pozbawieni*
biernego lub czynnego prawa wyborczego do ciał 
publicznych, prawa .piastowania urzędów, przenie- 
s :er.ie w stan spoczynku, zmniejszenie emerytury 
do połowy, wreszcie wydalenie ze służby z utratą 
praw. wynikających z tej służby. O ile jednak czyn 
ministra zawiera cechy przestępstwa karnego, Try­
bunał może wydać wyrok więzienia, ewentualnie 
kary śmierci. Ustawa przewiduje odpowiedział- » 
ność przed Trybunałem Stanu'Prezydenta Rzeczy­
pospolitej za przestępstwa karne, gdyż według Kon­
stytucji za urzędowanie Prerydent nie i«st odpo­
wiedzialny ani parlamentarnie, ani cywilnie. W y­
jątek stanowi zdrada kraju i umyślne przekrocze­
nie Konstytucji. Ustawa wejdzie w  życie z dniem 
jej ogłoszenia. Za przestępstwa, popełnione przed­
tem. nikt nie może być pociągany do odpowiedzial­
ności.

Niektórzy będą zapewne rozczarowani, nic mo­
gąc pociągnąć do odpowiedzialności Rządów po­
przednich lub obecnego za czyny, popełnione przed 
wydaniem ustawy. Jedyną pociechą jest, że minis­
trowie za przestępstwa karne odpowiadają przed 
zwykłem: sądami. Ustawa austrjacka o odpowie­
dzialności ministrów istniała 50 lat i nigdy nie by­
ła stosowana. W ogóle w^Lziejach parlamentarnych' 
stosowanie tych ustaw jest nieznane. Ze stanowi­
ska interesu państwowego życzę t naszej ustawie, 
aby nigdy nie była stosowana, aby samo uchwale­
nie jej było postrachom dla ministrów, ahy nigdy 
nie zeszli z drogi prawa i obowiązku.

TEORIA RS. LUTOSŁAWSKIEGO.
W dyskus-ji p. minister sprawiedliwości, Ma- 

kowski, zaproponował drobne zmiany redak-yjne, 
a ks. Lutosławski wystąpił ze swoją własną i ory­
ginalną teorią prawa konstytucyjnego, polegające­
go ra tem, że ponad trybunałami „istnieje jeszcze 
wyższy trybunał w narodzie..." (a ra-ód w  ostach 
ks, Lutosławskiego —  to Chjeira. Przyp. spraw.).

Jak większością głosów —— mówi dalej ks. po­
seł — nie można rozstrzygać prawid matematycz­
nych, czarnego przerobić na białe, tak samo pra- 
wio większością nie zrobi się prawa. (Głos: Nie­
wiadomski zrobi). Gdyby nawet Wszystkie sankcje 
i gwarancje stały za jakimś czynem, a gwałciły su­
mienie, nigdy opinja nie uzna takiego czynu za 
prawnie dokonany (Głos: Wychwalanie mordu). »  >
wobec sumienia uczciwych ludzi i sądu historji nie­
ma bezkarności cni przedawnienia.

Poza tem ks. Lutosławski w zapale krasomów­
czym ni stąd a i zowąd przypuścił atak na socja­
listów, stając w obronie... wolności, Mórą socjaliści, 
zdaniem jego, gwałcą i naruszają. “

P. Łypacewicz („Wyzwolenie") i tow. Moro* 
czewski wypowiedzieli się za skreśleniem przepisu, 
żo połowa członków Trybunału posiadać milsi wy­
kształcenie prawnicze. P. Konopczyński (Z.L.-N.) 
i ks. Lutosław ski bronili tego .przapisu. P Kłernlk 
(Piast) domagał się rozszerzenia jurysdykcji Try­
bunał;:-na. Prezesa Na i W. Izby Kontroli Państwa.
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ODPRAWA KS. LUTOSŁAWSKIEMU.
Ostatni przemawiał tow. Liberman. 

Skrępowany rolą sprawozdawcy, pozosta­
wiając na boku napaści ks. Lutosławskiego 
na socjalistów, poprzestał na polemice z po­
glądami chjeńskiego księdza na prawo więk­
szości.

W kilku słowach tow. Liberman roz­
prawił się gruntownie z ideolog} ą anarchi­
styczną księdza Lutosławskiego. Dowcip­
na, jędrna i mocna mowa tow. Liber mana 
uczyniła wielkie wrażenie. Uśmiechy iro­
niczne posłów prawicowych zgasły, kiedy 
tow. Liberman przypomniał, że szerzenie 
tych zasad, które głosił ks. Lutosławski, 
doprowadziło właśnie do zbrodni i do mor­
dów.

Ks. Lutosławski — mówił tow. Liber­
man — poruszył pewne silne momenty po­
lityczne, przez co zaatakował mnie, jako 
członka stronnictwa. Nie stawię się do dys­
kusji politycznej, powstrzyńmje. mnie od 
tego mój urząd sprawozdawcy, ąle mam 
nadzieję, że spotkamy się przy innej spo­
sobności i skrzyżujemy nasze klingi.

Ks. Lutosławski postawił pewną tezę, 
której rozpowszechnienie mogłoby być nie­
bezpieczne dla porządku prawnego. Powie­
dział mianowicie o zasadzie większości, żc 
nie zawsze wyraża bezstronność i spraw ie­
dliwość. Wprowadziliśmy zasadę więk­

szości i jesteśmy jej dziećmi, a ks. Luto­
sławski nie powinien być tak niewdzięczny 
w stosunku do swojej matki. (Wesołość na 
całej, sali). Ks. Lutosławski głosił zasadę 
sumienia, zasadę protestancką. (Wesołość). 
To pociąga za sobą to, że każda jednostka 
przyznaje sobie prawo stawania ponad są­
dem i ustawą. (P. Anusz: Chociażby brau- 
ningiem.‘Wrzawa). Głoszenie takich zasld 
z trybuny parlamentarnej otwiera drogę a- 
narchistycznemu indywidualizmowi, pod 
którego wpływem człowiek może stać się 
oskarżycielem, sędzią i wykonawcą wyroku 
śmierci, (Brawa na lewicy).

fticy na pociąg z zamiarem wyciągnięcia go z wago­
nu i pobicia. Tylko silny oddział policji uchronił 
Ludendorffa od grożącej mu rozprawy. W Wied­
niu 3 bataljony milicji robotniczej przygotowały się 
na godne przyjęcie gościa, ale okazało się, że w ła­
dze nie pozwoliły Ludendorffowi dojechać do mia­
sta, lecz na jednej ze stacji wsadziły go do automo­
bilu i odwiozły do hotelu n,a krańcach Wiednia. O- 
świadczono mu, żc  nie może zostać w  W iedniu d łu ­
żej, n il kilka godzin i że  najbliższym  pociągiem mu­
si powrócić do Monackjum.

Z KOMISJI KOMUNIKACYJNEJ.

PRZYJĘCIE USTAWY.

W głosowaniu przyjęto wszystkie zgłoszone po­
prawki stylistyczne. Wniosek p. Łypacewicza, 
skreślający wymaganie wykształcenia prawniczego, 
w głosowaniu przez drzwi przyjęto 152 głosami 
przeciw 127. Pozostałe poprawki i całą ustawę w  
drugiem czytaniu przyjęto.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.

odesłaniu do komisji wniosków nagłych, 
Marszałek wyznaczył następne posiedzenie w po­
niedziałek o godz. 4-ej popołudniu.

Na porządku dziennym kilka pierwszych czy­
tań, trzecie czytanie ustawy o trybunale Stanu, 
wreszcie rozprawa nad oświadczeniem Ministra 
Spraw Zagranicznych, Skrzyńskiego.

Wnioski naałe Z.P.P.S.
i  m ii litej s im fisi

litów. -SU MU
WNIOSEK NAGŁY*

posłów dra Zygmunta Marka i Juljana
Smulikowskiego. 

v Wnosimy: Wysoki Sejm raczy uchwa­
lić załączony projekt.

Ustawy z dnia...
Ari. 1. Uchyla się moc obowiązującą 

ustawy z 18 marca 1921 Nr. 30 Dz. Pr. P. 
o zwalczaniu przestępstw z chęci zysku, 
popełnionych przez urzędników.

Art. 2. Sprawy, które w chwili wej­
ścia w życie tej ustawy nie zostały jeszcze 
prawomocnie osadzone, podlegają z tą 
chwilą orzecznictwu w myśl postanowień 
powszechnie obowiązujących ustaw kar­
nych.

Art. 3. Sprawy, w których w chwili wej­
ścia w życie tej ustawy wyrok prawomo­
cny już zapadł, lecz nie został jeszcze wy­
konany, mają być bezzwłocznie przekazane 
Najwyższemu Sądowi, który orzeczone ka­
ry odpowiednio wedle uznania, przy zasto­
sowaniu powszechnych ustaw karnych, 
złagodzi.

Art. 4. Ustawa wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Art. 5. Wvkonanie tej ustawy poleca 
się Ministrowi Sprawiedliwości.

•  Uzasadnienie. Ustawa o zwalczaniu prze­
stępstw z chęci zyskfc, papci niemych przez Iimkcjo- 
narju.sry państwowych ma charakter wyjątkowy i 
pochodzi z czasu, gdy administracja Państwa nie 
była jeszcze należycie zorganizowana, a Państwo 
znajdowało się w  stanie wojennym. Dziś warunki 
te wcale nie zachodzą, a wyjątkowe przepisy prze­
ciwko jednej lęitegorji obywateli, t. j. urzędników  
państwowych nie odpowiadają duchowi Konstytu­
cji; ponadto przepisy tej ustawy są tak drakońskie, 
że nie mogą być odbiciem zasady wymiaru spra­
wiedliwości. lecz raczej robią wrażenie zemsty na 
urzędniku ze strony Państwa, który pod wpływem  
często ciężkich warunków życiowych popadnie w 
kolizje ze swojemi obowiązkami. Na karanie tych 
przewini »ń wystarczą w zupełności powszechnie o- 
fcoiwiązujące ustawy karne. Ustawy wyjątkowe są 
tu ni* na miejscu.

ścia w życie niniejszej ustawy, nie zostały 
jeszcze prawomocnie osądzone, podlegają 
z tą chwilą orzecznictwu w myśl postano­
wień obowiązujących ustaw karnych.

Art. 3. Sprawy, w których wr chwili 
wejścia w życie tej ustaWy, wyroić prawo­
mocny już wprawdzie zapadł, lecz nie zo­
stał jeszcze wykonany, mają być bezzwło­
cznie przekazane Najwyższemu Sądowi 
Wojskowemu, który wymierzy zamiast ka­
ry śmierci odpowiednią karę pozbawienia 
wolności wedle swojego uznania, a karę 
pozbawienia wolności, pierwotnie orzeczo­
ną, odpowiednio złagodzi.

Art. 4. Ustawa ta wchodzi w życie z 
dniem jej ogłoszenia.

Art. 5. Wykonanie niniejszej ustawy 
poleca sie Ministrowi Spraw Wojskowych.

Uzasadnienie. Ustawy o odpowiedzialności o- 
sób wojskowych za przestępstwa z chęci zysku ma­
ją cechę ustaw wojennych i wyjątkowych. Warunki 
te w chwili obecnej zupełnie nie zachodzą. Uznał 
to sam Rząd, gdy jeszcze w  lutym 1922 r., przy roz­
patrywaniu wniosku o zniesieniu ustawy z 1 sierp­
nia 1919 r„ zapowiedział w najbliższym czasie znie­
sienie całej ustawy wyjątkowej, nadzwyczaj dra­
końskiej i  duchowi czasu aieodpowiadającej.

Józefa Wróblewska
ras

W czwartek, 8 b. m., o godz. 1 po poł. 
zmarła w Krakowie tow. Józefa Wróblew­
ska, żona profesora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i sekretarza generalnego Pęlskiej 
Akademji Umiejętności.

Tow. Wróblewska była fanatycznie 
oddana idei socjalizmu i przywiązana do 
naszej partji, w której zaczęła pracować 
w czasie wojny światowej. Brała przez ja­
kiś czas czynny udział w krakowskiej or­
ganizacji kobiet P. P. S., głównie jednak

 --------  .i . ** A j  • ipoświęcała swe siły organizacji spółdziel­
czej. W roku 1920 była deleg&tką kra­
kowskiej organizacji kobiet na warszaw­
skim kongresie P. P. S.

Tragiczna śmierć jej starszej córki 
podcięła ją i osłabiła jej energję. Od ja­
kiegoś czasu rozwój choroby sercowej pod­
kopywał jej zdrowie i spowodował zgon 
przedwczesny, który w szerokich kołach 
towarzyszy i towarzyszek krakowskich bu­
dzi żal szczery i głęboki. (

Cześć pamięci zacnej towarzyszki!

s a r H a n i
Z KOMISJI SKARBOWEJ.

S M M l!
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WNIOSEK NAGŁY ,
posła dra Adama Pragiera, Władysława 

Uziembły i tow. z Z. P. P. Ś. 
Ustawa z dnia 26 września 1922 r. w 

przedmiocie rozbudowy miast (Dz. U. Nr.
89 ex 22 poz. 811) przewiduje, jako jeden 

dc

S liii! lite!!. w. ipowsj
WNIOSEK NAGŁY, 

posłów dr. Zygm. Marka i dr. Liebcrmana.
Wnosimy:
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Załączony projekt ustawy:
Ustawa z dnia— 

w przedmiocie uchylenia ustaw z 1 siero- 
riia 191°. Nr. 64, ust. z 17 grudnia 1920 Nr. 
2 ex 1921 i ustawv z dnia 11 maja 1922 r.

Nr. 36.
Alt. 1. Uchyla się moc obowiązującą 

ustaw 7. 1 sieronia 1919 Nr. 64, z 17 grud­
nia 1920 Nr. 2 ex 1921 i z 11 maja 1922 Nr. 
36 o odpowiedzialności osób wojskowych za 
przestępstwa z chęci zysku.

Art. 2. Sprawy, które w chwili wej-

z czynników zaradczych przeciw katastro­
fie braku mieszkań, jakoteż — jako czyn­
nik, mający obudzić ruch budowlany i roz­
budowę miast, zniszczonych w ciągu łat 
wojny, — udzielenie przez Państwo gwa­
rancji instytucjom, wydającym obligacje 
mieszkaniowe lub obligacje komunalne. Po­
stanowienie to, bez którego cąłe wykonanie 
ustawy pomienionej staje się całkowicie 
nierealne, nie zostało dotąd wykonane dla 
braku bliższych postanowień udzielić się 
mającej przez Rząd gwarancji, które w 
myśl art. 13 powołanej ustawy miały być 
określone w-rozporządzeniu wykonawczem.

Sprawa wydania tego rozporządzenia, 
odwlekana przez Rząd od kilku miesięcy, 
nie może być przedmiotem dalszej zwłoki, 
w razie bogiem, gdyby akcja kredytowa, 
oparta na gwarancjach państwowych, nie 
mogła być należycie w szybkim czasie 
przeprowadzona, — sezon budowlany roku 
1923 byłby nieooWrotnie stracony, co przy­
czyniłoby się do fatalniejszych jeszcze wa­
runków mieszkaniowych w przeludnionych 
miastach.

W  myśl powyższego podpisani wno­
szą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd do wydania w cią­

gu dni 10-iu rozporządzenia wykonawcze­
go w przedmiocie gwarancji kredvfowej 

.Państwa instytucjom, wydającym obligacje 
mieszkaniowe lub obligacje komunalne w 
mvśl ar i. 13 ustawy z dn. 26 września 1922 
r. (Dz. U. Nr. 89 poz. 811 ex 1922).

Wałka ze spekulacją giełdową.
Przygotowanie budżetu.

Na wczoraj szem posiedźeniu komisji 
pcs. Byrka referował ustawę ,,w przedmio­
cie udzielenia ręinistrowi Skarbu upoważ­
nienia do regulowania, w drodze rozporzą­
dzeń, obrotu pieniężnego z krajami zagra­
nicznemu oraz obrotu obcemi walutami".

P. Frosiig (klub żydowski) proponował 
zmianę art. 1 w tym sensie, żeby roporzą- 
dzenia te były wydawane w porozumieniu z 
„czynnikami obywatelskimi", t. j. z Min. 
Przem. i Handlu i Radą Przemysłowo-Han­
dlowa. _ _ _ /

Tow. Diamond sprzeciwił się energicz­
nie temu, stwierdzając, że ustawa ta jest 
wyrazem walki, jaką Rząd musi przeprowa­
dzić ze spekulantami walutowymi, zapro­
szenie więc do wpływu na rozporządzenia, 
które niejednokrotnie szybko muszą ^być 
wydawane i przeprowadzane, czynników 
zainteresowanych — a jak p. Frostig nazy­
wa — „obywatelskich" — byłoby zaprosze- 
riem sztabu nieprzyjacielskiego na naradę, 
której wynikiem miałby być plan walki, a 
w rezultacie doprowadziłoby to do sparali­
żowania zarządzeń ministra Skarbu. Po­
prawka p. Frostig a została odrzucona.

Do art. 2 d. Frostig postawił poprawkę, 
aby skreślić zdanie, mówiące o tem, iż Min. 
Skarbu ma prawo wydawać roznorzadzenia 
dotyczące także posiadania walut obcych.

Tow. Diamond stwierdził, iż jest tp po­
prawka, która unicestwiłaby tą ustawę, ńdvż 
vr stosunku do posiadaczy tych walut Min. 
Skarbu nie miałby żadnej ingerencji i w ten 
soosób spekulacja walutowa nie odczułaby 
skutków tej ustawy. Poprawka ta również 
została odrzucona.

Sprawy pocztowe.

Wczoraj w dalszym ciągu trwała dyskusja nad 
sprawozdaniem ministra poczt i telsgr. ’Porusza­
no przeważnie kwcstje niedomagać poczty, opóź­
nień w dostarczaniu korespondencji, niedbalstwa 
przy przesyłaniu listów i przesyłek i t. d.

Tow. P ław ski poruszył kwestję pragmatyki 
służbowej. Dotychczas są stosowane przepisy aust­
riackie, pruskie i Rajdy Regencyjnej. Bywają wy­
padki, że w  tym samym urzędzie pracują dwaj u- 
rzędnicy w jednakowym stopniu służbowym, jed­
nakowo wykwalifikowani: jeden były urzędnik
austrjaclci, drugi rosyjski. Otóż za -to samo prze­
winienie spotyka ich różna kara; b. austrjacki u- 
rzędnik, o  ile był t. zw. stałym pracownikiem, mo­
że być tylko zawieszonym do czasu orzeczenia są­
du, b. urzędnik rosyjski za to samo przestępstwo 
zostaje wydalony bez oczekiwania na orzeczenie 
sądu...

Palącą koniecznością jest natychmiastowe prze­
dłożenie nowej pragmatyki służbowej, jednakowej 
ula wszystkich. Tow. Pławski poruszył następnie 
konieczność wprowadzenia automatycznego awan­
su pracowników poczt i talegr.; wskazał na brak 
Kasy Chorych, na cały  szereg niedomagań natury 
technicznej. W szelkie projekty poprawienia pocz­
ty  na zasadach hen dl owych kupieckich, jak to było  
proponowane przez niektórych posłów, opierają się z 
gruntu na fałszywej podstawie. Poczta jest ściśle  
związana z rozwojem przemysłu, handlu, rolnict­
wa, kultury i naodwrót. Nic można stosować ku­
pieckich zasad, kiedy idzie o rozwój całego pań­
stwa i podniesienie na wyższy stopień'kultury ca­
łej ludności. Tow. P hw ski zakończył życzeniem, 
aby min. poczt i  telcgr. zajęło się specjalnie radio­
telegrafem.

Po' dyskusji przyjęto wniosek tow, MOraczew­
skiego. aby wybrapo po jednym referencie dla szcze­
gółowego zbadania i zreferowania pełnej komisji 
sprawy kontraktów z  Tow. „Cedergron" i Radio­
stacji

PETYCJE DO SEJMU.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji petycyj­

nej omawiano sprawę kompetencji komisji i sposo­
bu załatwienia spraw. Przyjęto w tej sprawie 
wniosek p. Inslera (koło żydowskie), aby komisja 
wyodrębniła sprawy o charakterze prywatnym i tc 
przekazywała odnośnym minislerjom, względnie 
odrzucała je; zaś petycje indywidualne o charakte­
rze zasadniczym rozpatrywała merytorycznie i zao­
patrywała w merytoryczną opinję.

Poza tem przyjęto wniosek p.p. Inslera i tow  
Badziana, aby za pośrednictwem P A T a  podać do 
wiadomości publicznej, iż komisja petycyjna nie 
może się zajmować prośbami czysto prywatnemi i 
zwraca uwagę publiczności, by we własnym intere­
sie nie zwracała się do Sejmu z prośbami indywi­
dualnymi, nie posiadającemi charakteru zasadni­
czego,

K ronika 'tyczna
ODEZWA BISKUPÓW POLSKTCH 

W SPRAWIE NABOŻEŃSTW 
ŻAŁOBNYCH.

»!? Liiima w nu.
W cale niegościnną okazała się Austrja dla ge­

nerała Ludendorffa, b. szefa sztabu armji W ilhel­
ma II. a dzisi-|fzego wodza czarnosecinnych orga­
nizacji spiskowych. Robotnicy austrjaccy zgotowali 
mu przyjęcie, na które zapewne nic zechce narazić 
się poraź drugi.

Na drodze do Wiednia, w Brucku i Kapfenber- 
pu, urządzono Ludendorffowi burzliwą demonstrację, 
W Bruoku zebrały się na dworcu setki robotników 
i  przywitały go gwizdaniem i okrzykami w rodza­
ju,• „morderca masowy" obłąkany kadet", „gra­

barz Niemiec", „pies krwawy" i ł. p. Robotnicy 
byli niesłychanie wzburzeni, tak, że pociąg po dłu­
gich interwencjach mężów zaufania z wiclkiem o- 
późnieniem mógł ruszyć dalej.

W Kapfenbergu zgromadziło się na dworcu k il­
ka tysięcy robotników, witając Ludendorffa kocią 
muzyką. Tłum był tak oburzony, że wtargnął do 
pociągu, poszukując Ludendorffa, który się jednak 
gdzieś schował i tylko dzięki temu uniknął więk­
szych nieprzyjemności. Szukając go, wołano: 
„Gdzie jest morderca miljonów ludzi?", „Na szu­
bienicę z nim!“.

Tak samo w Wiener - Neustadt czekali robot-

Do art, 7 p. Frostig znowu zapropono­
wał szereg zmian, zmierzających do złago­
dzenia przewidzianych tym artykułem za­
rządzeń karnych, zapobiegawczych.

Tow. Diamond sprzeciwił się tym zmia­
nom, podkreślając konieczność szybkiego i 
stanowczego działania w stosunku do prze­
kraczających przepisy tej ustawy. — I te 
poprawki odrzucono,

W ten spośób przyjęto, z drobnemi zmia­
nami. projekt rządowy.

Nasteonie dyrektor Dep. Budź. Min. 
Skarbu scharakteryzował obecne prace de­
partamentu. Budżet n a r. 1923 był układany 
jeszcze w październiku 1922 r„ przyezem 
za podstawy użyto ceny z października r. 
ttb. Od tego czasu nastąpiły duże zmiany: 
1) zmiana Rządu, 2) spadek marki i wzrost 
cen.

Prace wiec Departamentu Budżetowego 
zmierzają obecnie w trzech kierunkach:

a) ustalenia rozmiaru wydatków przy 
możliwie największej redukcji;

b) przerachcwania kwot na podstawie 
cer. źe stycznia 1923 r.;

c) formalnego układu budżetu, t. j. 
przeprowadzenia wyłączenia z ogólnego 
budżetu Państwa monopoli i przedsiębiorstw 
państwowych, których wydatki winny być 
pokrywane dochodami z eksploatacji tych 
przedsiębiorstw i monopoli.

Budżet może być przedstawiony Sej­
mowi częściowo już około 19 lutego r, b.

Komitet Episkopatu polskiego, zebraw­
szy się w dniu dzisiejszym pierwszy raz w 
bieżącym roku, ma sobie za obowiązek 
zwrócić społeczeństwu uwagę na to, że jak­
kolwiek według wyrażenia pisma świętego 
'„świętą i pożyteczną rzeczą jest modlić 
się za umarłych", nie powinny nabożeń­
stwa żałobne być nadużywane do manife­
stacji, niecdpowiadających świętości i  ce­
lowi obrządku religijnego.

Przeciwko tego rodzaju manifestacjom 
musimy się ze stanowiska kościoła i religji 
zastrzedz, ponieważ mogą wprowadzić za­
męt do pojęć o moralności chrześcijań­
skiej, nie pozwalającej pod żadnym wa­
runkiem na przestąpienie przykazania Bo­
skiego.

Warszawa, dn. 10 lutego 1923 r.
Kardynał Dalbor, Prymas, 
Kardynał Kokowski, Metropolita 

Warszawski,
Józef Teodorowicz, Arcybiskup 

Lwowski obrz. orm.,
Adam Sapieha, Książę Biskup 

Krakowski,
Zygmunt Łoziński. Biskuo Miński, 
Marjan Fulman, Biskup Lubelski, 

’ Henryk Przeżdziecki, Biskup Pod­
laski.,

Możnaby do tej odezwy zastosować
przysłowie: lepiej późno, niż nigdy — ale 
należy także stwierdzić, że i esc to poniekąd 
musztarda po obiedzie... Endecy bowiem 
odbyli już setki „nabożeństw" na cześć 
Niewiadomskiego...

Odezwa zwraca się do społeczeństwa, 
ale nie społeczeństwo organizowało te de­
monstracje, lecz duchowieństwo z polece­
nia narodowej demokracji. Chara k te rysty- 
cznem jest, że nawet episkopat, chociaż tak 
późno, musiał wystąpić przeciwko anty- 
chrześcijańśkim wybrykom endeckiego 
kleru. i

ZAMORDOWANIE METROPOLITY. 
W rozmowie ze współpracownikiem

„Kuriera Polskiego" arcybiskup wołyński 
Dyonizy stwierdza, że Smaragd, po zabi­
ciu metropolity, chciał zabić również jego 
i biega! po domu, szukając go.

Dziś w południe odbędzie się nabo- 
; żeństwo żałobne w cerkwi, poczem nastąpi 
i wyprowadzenie zwłok na cmentarz wolski.
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WYROK W PROCESIE KOMUNISTÓW 
ŁUCKICH. *

Wczoraj w sądzie okręgowym ogło­
szono wyroi#w procesie Zakordotu. Proces 
odbywał się przy drzwiach zamkniętych i 
trwał 21 dni. Na ławie oskarżonych zasia­
dło 74 osoby z artykułów 51, 53, 54, 55, 56, 
60, 102, l i i i  455 K. K. Sąd, któremu prze­
wodniczył sędzia Grocholski, 7-miu oskar­
żonych skazał na 10 lat ciężkiego więzie­
nia. 11-tu — na 8 lat ciężkiego więzienia, 
3 osoby na 6 lat, 2 — na 5 lat, 16 oskarżo­
nych — na 4 lata ciężkiego więzienia, 5 — 
na 2 lata domu poprawy, 1 oskarżonego na 
1 rok domu poprawy. 29 oskarżonych unie­
winniono. Jednocześnie sąd postanowił 
wystąpić z wnioskiem o ułaskawienie 
dwóch skazanych — studenta Marcinkow­
skiego i Zazdrawnego. (PAT.).

ARESZTOWANIE BURMISTRZA 
M. DUBNA.

„Dziennik Wołyński" donosi, że bur­
mistrz miasta Dubna Rozbicki został aresz­
towany za nadu,żvcia służbowe i pobiera­
nie łapówek. (PAT.).

NARADY W SPRAWIE SANACJI 
SKARBU.

Onegdaj w Komitecie Ekonomicznym 
Ministrów toczyła się dalsza dyskusja nad 
przedstawionym przez Ministra Skarbu p. 
Grabskiego projektem ustawy o sanacji 
skarbu.

We wtorek nadchodzący odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego, na 
którem oprócz sprawy walki z drożyzną 
toczyć się będzie dalsza dyskusja nad pro-

V jektem ustawy o sanacji skarbu, w szcze- f golności nad zasadami gospodarki w przęd­
li siębiorstwach państwowych.
S KONFERENCJA W SPRAWIE/KOMPE­

TENCJI WŁADZ PASTWOWYCH.
Wczoraj pod przewodnictwem Preze­

sa Rady Ministrów odbyła się w Prezy- 
djiim Rady Ministrów konferencja, poświę­
cona omówieniu zakresu działania i kom­
petencji naczelnych władz państwowych w 
stosunku do zasad konstytucji. W konfe­
rencji tej prócz Prezesa Rady Ministrów i 
Ministra Sprawiedl., Makowskiego, wzięli 
udział przedstav/iciele najwyższych władz, 
sądowych oraz specjalnie zaproszeni do­
radcy prawni, m. in. profesorowie prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Konferen­
cja miała charakter czysto fachowy i opi­
niodawczy. Narady trwały kilka godzin. 
(P.A.T.).
KOŚCIÓŁ A WŁADZE PAŃSTWOWE.

Prezes Rady Ministrów przyjął wczo­
raj prymasa, ks. arc. kardynała Dalbora o- 
raz ks. biskupa Podlaskiego, Przeździeckie- 
go i odbył z nimi dłuższą konferencję, po­
święconą sprawie stosunków pomiędzy wła­
dzami państwowemi a kościołęm. W dys­
kusji tej poruszono również kwestje naj­
bardziej aktualne z tej dziedziny. (P.A.T.).

PODATEK DOCHODOWY.
Na mocy rozporządzenia Ministra Skarbu z da. 

7 lutego r. b. termin składania przez osoby fizycz­
ne zeznań o dochodzie celem wymiaru państwowe­
go podatku dochodowego i  majątkowego przesuwa 
się na rok podatkowy 1923 z dnia 1 marca na dzień 
30 marca,

—  1- -— —  —    —  —
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USPOKOJENIE.
Essen, 10 lutego. (A. W.). Korespon­

dent Ag. Wsch. w Essen donosi: Nastało 
tutaj w usposobieniu ogółu społeczeństwa 
niemieckiego pewne uspokojenie, a w każ­
dym razie osłabienie pierwotnie przejaw- 
nianej ostrości w stosunku do władz fran­
cuskich. Opór dotychczasowy wywołał zmę­
czenie.

TEREN OKUPOWANY.
Berlin, 10 lntbgo. (A .W.). Okupowana 

przez Francję i Belgję część Ruhry obejmu­
je ogółem 234 powiaty, w tym 14 miejskich 
i 9 wiejskich, o ogólnej przestrzeni 294.666 
hektarów, zamieszkałych jgrzez 3.177.637 i p^'tncii 
mieszkańców.
SOCJALIŚCI PRZECIW WSPÓŁPRACY 

Z BURŻUAZJĄ.
Berlin, 10 lutego. (PAT.), (P. R.). —

„Rote Fahne" donosi, że W wielu miej­
scowościach terytorjum okupowanego .uja­
wniła się opozycja przeciwko oficjalnej po­
lityce partji socjalistycznej. Na propozycję 
deputowanego Vollmanna, który przema­
wiał w Kolonji, aby partja socjalistyczna 
szła łącznie z burżuazją, jeżeli chodzi o 
sprawę Zagłębia Ruhry, nie zgodzili się 
wszyscy inni mówcy i występowali ostro 
przeciw tej propozycji. W Essen również 
odrzucono projekty współpracy z part ją 
burżuazyjną.
WZMOCNIENIE ZAŁÓG FRANCUSKICH 

Dusseldorf, 10 lutego. (PAT.) Otrzy­
mano tu wiadomość, iż wojska francuskie 
przybędą tu w większej liczbie w najbliż­
szych dniach. Zarząd miejski w Dusseldor­
fie otrzymał rozkaz przygotowania kwater 
dla 1600 ludzi.

Ruhry, zaś generałowi Weygandowi poru- 
czonoby specjalnie kierownictwo adminis­
tracji zagłębia Ruhry w ścisłem tego słowa 
znaczeniu.

JEDNOMYŚLNOŚĆ FRANCUSKO - BEL­
GIJSKA. *

Bruksela, 10 lutego. (PA7.). Min. Le- 
trocquer odbył naradę z członkami gabine­
tu belgijskiego w sprawie' organizacji 
transportów w zagłębiu Ruhry.

P a r y ż ,  10 lutego. (PAT.). Donoszą z 
Brukseli, że narada. Letroocjuera z mini­
strami belgijskimi wykazała zupełną jedno­
myślność obu rządów do zarządzeń ma­
jących na celu uregulowanie ruchu kolejo­
we/ o w zngł. Ruhry. Minister Jasper wy­
jechał do Paryża, gdzie odbędzie konferen- 
c!ę z Poincare‘m,
BELGJA ZA SCENTRALIZOWANIEM

ADMINISTRACJI.
Paryż, 10 lutego. (PAT.) P. R- Punkt

widzenia rządu belgijskiego na sprawę za­
głębia Ruhry zdaje,się być następujący: So­
jusznicy uzyskają o wiele prędzej zamie­
rzone rezultaty, to znaczy zmuszą Niemcy 
do nod iecia rozważnej polityki w sprawie 
ociszkodowań. jeżeli wykażą w dziedzinie 
administracji na terenie zagłębia Ruhry 
większą stanowczość. Władze sojusznicze 

wziąć w ręoe całą administrację, a o 
ile okaże się to potrzebne, specjalnie ad- 
mr;c.tr?~ie 'p 'c-y Dla zastosowania tej me­
tody, do której rząd francuski całkowicie 
się przyłącza, konieczne jest zupełne 'scen- 
*r:ili-i7ô '— ***e aom.im&tracjj w jednym reku. 
Generał D *nu tle* zatrzyma naczelne kiero­
wnictwo administracji r>a całym zajctvm te­
renie, to znaczy w Nadrenji i w zagłębiu

UŁATWIENIA ANGIELSKIE 
DLA FRANCJI.

Londyn, 10 lutego. (PAT.). Rząd pole­
cił gen. ćodleyowi, dowódcy angielskich 
wojsk okupacyjnych porozumieć się z gen. 
Degoutte w sprawie zastosowania środków, 
mogących zapewnić Francji te ułatwienia, 
których się domagała odnośnie do przejaz­
du przez strefę angielską transportów z 
węglem z zagł. Ruhry, przeznaczonych dla

FRANCJA ODSYŁA NOTY NIE­
MIECKIE.

Berlin, 10 lutego, (PAT.). Z Paryża 
donoszą: Francuskie ministerstwo spraw 
zagr. odesłało z powrotem posłowi nie­
mieckiemu w Paryżu dwie noty niemieckie, 
wskazujące na bezprawne zarządzenia ko­
misji nadreńskiej oraz odcięcie Nadrenji, 
wręczone 1 i 4 lutego. W załączeniu fran­
cuskie min. spraw zagr. komunikuje, że 
przy tej sposobności może tylko powtórzyć 
oświadczenie z dnia 3 lutego, t. j., że nie 
może przyjąć do wiadomości żadnego pi­
sma, które zawiera jawną lub między wier­
szami ukrytą krytykę stwierdzeń komisji 
nadreńskiej o uchybieniach niemieckich, 
stwierdzeń, powziętych zgodnie z prawem, 
łub też krytykę zarządzeń, przeprowadzo­
nych na skutek tych stwierdzeń i na mocy 
postanowień traktatu wersalskiego.

SEPARATYZM NADRENJI,
Berlin, 10 lutego. (A. W.). „Secolo" 

zamieszcza wywiad swego korespondenta 
z przywódcą separatystów nadrcńskich 
Smeetsem. Z wywiadu wynika, że Smeets 
zamierza w pierwsze święto Wielkiej nocy 
dokonać proklamacji niezależnej republiki 
nadreńskiej. Republika ta miałaby się roz­
ciągać wzdłuż obu brzegów Renu i obejmo­
wać Palatynat, Frankiur^ nad Menem i za­
głębie Ruhry.

s i l !  a
Paryż, 10 lutego. (PAT.). Odpowia­

dając na pisemne zapytanie przewodniczą­
cego Ligi Praw Człowieka Buissort'a, jakie 
stanowisko zajęłaby Francja w razie przy­
jęcia Niemiec w poczet członków Ligi Na­
rodów, Poincare oświadczył, że Liga po­
winna mieć charakter uniwersalny, a więc 
powinna obejmować również i Niemcy. 
Niemcy jednak nie przestały manifestacyj­
nie zaznaczać swemi czynami niezłomnej 
woli uchylania się. od wykonania zobowią­
zań, wynikających z podpisanego przez nie 
traktatu, którego częścią składową jest sta­
tuty Ljgi Narodów. Wobec tego nie mogło 
być dotychczas mowy o przyjęciu Niemiec 
do Ligi Narodów. Francja zajmuje wobec 
tej sprawy zawsze to samo stanowisko, 
czułaby się przecież zadowoloną, mogąc 
-konstatować zmianę postawv ze strony 
Niemiec, zmianę, która pozwoliłaby Niem­
com zająć w Lidze miejsce óbok mocarstw, 
mających poszanowanie dla przyjętych zo­
bowiązali.

ODPRĘŻENIE SYTUACJI,
Londyh, 10 lutego. (BAT.) Reuter do­

nosi: W kołach miarodajnych uważają, iż 
sytuacja, wytworzona przez żądanie władz 
tureckich wycofania okrętów sojuszniczych 
stała się mniej naprężona. Wspomniane ko­
ła uważają za nieprawdopodobne, aby Tur­
cy przedsięwzięli jakąkolwiek akcję obec­
nie, gdy morskie siły Anglji zostały powa­
żnie wzmocnione. Reuter dodaje prżytem, 
że Włochy podzielają całkowicie stanowi­
sko Francji i Anglji, odnośnie do postawy, 
jaką należy zająć wobec Turcji.
OKRĘTY SOJUSZNICZE POZOSTAJĄ 

W SMYRNIE.
Lyon, 10 lutego. (PAT.) P. R. Na sku­

tek prowizorycznego układu, zawartego 
między komendantami okrętów państw so­
juszniczych a władzami tureckiemi w .spra­
wie utrzymania status quo, okręty państw 
sojuszniczych pozostają w Smyrnie.

Lyon, 10 lutego .(PAT.) P. R. Rząd 
włoski przyłączył się do zarządzeń zastoso­
wanych przez Francję i Anglię w odpowie­
dzi na próbę zastraszenia ich, podjętą ze 
strony Turków.

PRZED POD.TFCTFM PONOWNYCH 
ROKOWAŃ.

Paryż, 10 lutego. (PAT.) Havas. „Chi­
cago Tribune" dowiaduje się,- że rząd An­
gory wydelegował Bekir Sami Beja do •wzię­
cia udziału! w rokowaniach pokojowych, ja­
kie mają być podjęte w Konstantynopolu 
między wysokimi komisarzami państw 
pni-Zvmierzoovch a przedstawicielem Turcji. 
Zdaniem „Chicago Tribune", traktat poko­
jowy będzie prawdopodobnie podpisany w 
Konstantynopolu.

Ze składu gabinetu wyszli minister 
spraw wewn. Daskałow, finansów — Tur- 
kałow, wojny — Tomow i kolei — Mano- 
łow. Gabinet zostanie stopniowo uzupeł­
niony. Pogłoski o rozwiązaniu sobrania po­
zbawione są wszelkich podstaw.

" ' SYTUACJA W KŁAJPEDZIE.
Paryż, 10 lutego, (PAT.). Jak donosi 

„Temps", sytuaąja w Kłajpedzie poprawia 
się. Termin, wyznaczony w ultimatum Rady 
Ambasadorów, zostanie prawd upodobnię” 
przedłużony do-niedzieli w południe.

PROTEST LITEWSKI PEZECTW.
PODZIAŁOWI PASA NEUTRALNEGO.

Kownu, 10 Lutego. (PAT.). Rzad litew­
ski wystosował do Ligi Narodów depeszę, 
w której sprzeciwia się podziałowi między 
Litwę i Polskę strefy neutralnej i domaga 
się przywrócenia stanu prawnego, wytwo­
rzonego na mocy traktatu, zawartego w Su­
wałkach.
PRZED UTWÓRZFNTFM POSELSTWA 

FRANCUSKIEGO.
Paryż, 9 lutego. (PAT.) Minister spraw 

zagranicznych zaproponował utworzenie po­
selstwa francuskiego na Litwie,

A M
ZAKOŃCZENIE PRAC PARLAMENTU.

Rzym, 10 lutego. (PAT.) Dziś parla­
ment zakończył swe prace. Następna sesja 
parlamentu odbędzie się w kwietniu. W cza­
sie tej sesji będą omawiane sprawy taryf 
i traktatów eelnveh, reforma kodeksu cywil­
nego i handlowego, oraz kwestia przedłuże­
nia budżetu prowizorycznego do 31 grudnia 
1923 roku.
TWORZENIE BLOKU OPOZYCYJNEGO

Rzym, 10 lutego. (PAT.) Wśród libe­
ralnych grup parlamentarnych żaznacza siię 
tendencja do połączenia się we wspólnej 
akcji i utworzenia związku. Pierwsze zebra­
nie odbyło się dziś. Giolitti, który należy 
do grupy socjal-demckratycznej, brał udział 
w dyskusji. Grupa prawicy liberalnej, któ­
rej przewodniczącym jest Salandra, uchyla 
się od przystąpienia do związku. Jednakże 
inne grupy liberalnych stronnictw są prze­
ważnie przychylnie usoosobione dla myśli 
utworzenia związku. Panuje tu przypusz­
czenie, że w razie utworzenia powyższego 
związku, przywódcą tych grup będzie Gio- 
litti,

DALSZE REPRESJE.
Florencja, 10 lutego. (PAT.) Areszto­

wano tu kilku cudzoziemców, podejrzanych
0 udział w organizowaniu ruchu wywroto­
wego.

>1!gili! II SUfej!. *
Sofia, 10 lutego. (PAT.), (Bułg. Agen. 

Te!.). Najwyższa rada partyjna unji agra- 
rjuszy po wysłuchaniu expose prezydenta 
ministrów postanowiła, aby cały gabinet 
podał się do dymisji, i zaleciła Stambulij- 
skiemu ponownie podjąć się misji utworze­
nia nowego gabinetu. Stambulijski przed­
łożył królowi listę nowego gabinetu, która 
została zatwierdzona. Skład gabinetu 
kształtuje się, jak następuje: Prezvdjum i 
sprawy zagr. i kierownictwo min. wojny — 
Stambulijski: sprawiedliwości i kierowni­
ctwo min, finansów — Janów; rolhictwo
1 kierownictwo min. spraw wewn. — Obów; 
roboty publiczne i kierownictwo min. kolei 
żel. — Bakalów: oświata — Omarczewskij

1 i handel — Radolow.

iHumJl!)] l i l i i ®  ,
— Izba ozcchosłowacka przyjęła o- 

negdaj w pierwszem czytaniu projekt usta­
wy o emisji dukatów czechosłowackich. (P< 
A.T.).

— Izba reprezentantów w Waszyng­
tonie ratyfikowała układ angielsko-mnery- 
kański, dotyczący konsolidacji długu an­
gielskiego. (P.A.T.), 1

— Jak  donosi Czeskie Biuro Prasowe 
z Bukaresztu, w związku z wystąpieniami 
antysemickiemi studentów, Rada Ministrów 
postanowiła zamknąć uniwersytet i wszyst­
kie domy studentów na cały rok akademic­
ki. (PAT.).

— Nem cery socjaliści mają przedk%<5 w par­
lamencie wniosek o BniesSenlu kary śmera. Wnio­
sek ten podcibno zostanie poparty przez wszystkie

roninie!wa. (A. W.)
—  Premier Egiptu Ressisn (Basza w  piśmie, 

wystosowaniem do króla .w sprawie dymisji gabine­
tu, zaznacza, iż powodiem dymisji jest żądanie An­
glji wprowadzenia zmian w konstytucji Egiptu.

Po zamknięciu Salonu Dorocznego 
wracamy do wystaw zbiorowych, dających 
możność szczegółowego zapoznania się z 
twórczością poszczególnych artystów.

Jedną z takich wystaw w Tow. Za- 
! chęty Sztuk pięknych, jest wystaw’a kilku- 
! dziesięciu prac olejnych i akwarelowych, 

dobrze znanego stałym bywalcom Zachęty, 
artysty, zajmującego poważne stanowisko 
w malarstwie pejzażowem, Stefana Bukow­
skiego.

Obecna wystawa nie jest pierwszym 
zbiorowym wysiłkiem artysty. Widzieliśmy 
niejednokrotnie większe kolekcje prac, w 
różnych okresach czasu wystawiane, ostat­
nia świadczy jednak o większem opanowa­
niu trudności technicznych. Pejzaże Bu­
kowskiego charakteryzuje: świeżość kolo- 
ryzacji utrzymanie obrazu w jasnych to­
nacjach, bez silnych kontrastów, co korzy­
stnie odbija się na opanowaniu ogólnego 
tonu, pozbawiając jednak obraz silniejsze­
go napięcia, lub konstrukcji koloru. Dodat­
nią stroną twórczości S. Bukowskiego jest 
ciągłe poszukiwanie ruchu w obrftzie, co 
zauważyć można w traktowaniu nieba. Te­
ren spokojny, mglisty często — niebo po­
szarpane, skłębione, nadaje życia obrazom 
tak po mistrzowsku opanowanym.

Obok prac olejnych, artysta pokazał 
nam, iż nie obcą jest mu technika akwa­
relowa, wystawił bowiem szereg-pejzaży 
akwarelowych, świadczących o konieczno­
ści pracy w tym kierunku, ponieważ nie 
ustępują one w niczetn pracom olejnym, 
przewyższając niekiedy takowe czystością 
i siłą koloru.

Z obrazami pani Anny Romerowej nie 
spotykaliśmy się dotąd na wystawach Za­
chęty. Obecna zbiorowa wystawa prac 
wykazała nam wielką dojrzałość, wiedzę 
malarską oraz doskonałe opanowanie for­
my. Obrazy malowane są techniką akwa­
relową, do złudzenia przypominając tech­
nikę malarstwa oleinego, nadając przez to 
pewną ciężkość, dobrze opanowanym obra­
zom.

Portrety bez wyjątku posiadają dużo 
wyrazu, nawet sentymentu, malowane są z 
wielka łatwością, z pominięciem jednak 
konstrukcji kompozycyjnej.

Dobra szkoła, poważne |  opanowanie 
trudności technicznych stawiają p. A. Ro- 
merową w rzędzie pierwszorzędnych akwa­
relistów. \

W jednej z sal parterowych rem-ezen- 
tcwała swą twórczość młoda rzeźbiarka, 
uczennica prof. Laszczki w krakowskie? A- 
kadeimii Sztuk Pieknvch. panna Olga Niew- 
ska. Na jednej z poprzednich wystaw wi­
dzieliśmy już kilka orać szeroko' trakto­
wanych, między któremi zwracał uwagę 
portret tow. I. Daszyńskiego.

Na obecnej wystawie wyróżnia się 
szereg komoozveji po męsku przeprowa­
dzonych, brak jednak opanowania techniki 
daje się zauważyć we wszystkich więk­
szych pracach. Ki tknie tnie poważne stu­
dia bez wmtpienia dadzą artystce możność 
do zaiecia ooważnetfo stanowiska w tak 
ubogiej rzeźbie polskiej.

Prawdziwą niespodzianką ze strony 
Komitetu Tow. Zachęty było zorganizowa­
nie pod egidą dep. sztuki i kulturv intere­
sującej wystawy Ceramicznej, do której1 
omówienia szczegółowego powrócę.

Kaz. Strzemiński. 1

Biiś cena małej oKiwcji 
fożjczM Złotej fi!:. 75.000

i
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Kosiiumy dsm̂ iis
Bostonowe 
Gabardinowe 
Kowerkotowe 
Sukienne 
Szewiotowe 
A n g ie lsk ie  
Tenisowe

Garnitury męskie 
Kamgarnowe 
Bostonowe 
Szewiotowe 
Angielskie 
Tenisowe
w różnych odcieniach

P a l t a
Zamszowe 
Vetourowe 
Angielskie 
Kastorowe 
Kowerkotowe 
Bostonowe 
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M1EBYWAŁA RZECZ II! PIERWSZY KROK DO WALKI z DROŻYZNĄ! 

$ S K .Ł A D  F A B R Y C Z N YMajac przedstawicielstwo najle-

nyih postanowiłem s p r  S :  ♦ PAWEŁ WOŁOW1CZ 
”at Y!DET«LU°Ktur<i |  Marszałkowska 132-1 piętro

po cenach hurtowo-fabrycznych. telefony: 256 30 i 154-73.
POLECAM: sukna, korty na ubrania męskie, oraz towary wełniane na palta, 

kostjumy i suknie damskie.

Uw aga:  P.P. urzędnikom i urzędniczkom państwowym komunalnym I in­
nym na RATY. *

PRZEKONANIE SIĘ NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA.

U M t sil® u M a i l i l i i  !
'Robotnicy fabryki wódek p. f. „Genelli i S-ka"

' jńeaawno wystawili żądania podwyżek z powodu 
zbyt niskich płac doiychczasowych, które nie po­
zwalają nawet na najskromniejsze utrzymanie. Dy­
rektor fabryki, p. Siedlecki, nie zgodził się jednak 
nawet na rozpatrzenie żądań pracowników. Wobec 
tego robotnicy rozpoczęli strajk,\ Położenie robot­
ników jest dość trudne, ponieważ fabryka jest czę­
ściowo uruchomiona przez dyrektora przy pomocy 
biuralistów i służby domowej p. Siedleckiego. Ro­
botnicy zwrócili się o pomoc do pracowników in­
nych fsbryk wódki, którzy swym przedsiębiorcom 
wystawili analogiczne żądania podwyżek. W ten 
sposób sprawa podniesienia płac musi być trakto­
wana jednolicie dla pracowników wszystkich fabryk.

We wto-ek, dn. 13 lutego, odbędzie się w tej 
sprawie konferencja u p. inspektora pracy I okrę­
gu.

Związek Robotników Przemysłu Spożywczego, 
który reprezentuje interesy robotników, dokłada 
wszelkich starań, by zitarg załatwić na drodie po­
lubownego porozumienia. Gdyby jednak pertrak­
tacje z przedsiębiorcami nie dały wyników, strajk 
ogólny w fabrykach wódek jest nieunikniony.

• m  m a i l .
Gwałcenie 8-gad z. dnia pracy w tarlaka 

w Birczy (pcd Przemyślem).
W tartaku w Birczy (pod Przemyślem) praca 

trwa 12 godzin dziennie i robotnik otrzymuje za 
to 1.20J pik. bez żadnych dodatków.

W naszej okolicy w wielu fabrykach robotnicy 
pracują ipo 12 godzin, wbrew ustawie o 8 godz. 
dniu pracy.

Byłoby pożądane, aby zajęły się tem odpowie­
dnie czynniki.

18.1 1923 r. Robotnik.

wieniach tow. Dederki, Bomayńskiegp i Palucha 
uchwalono votum ufności Związkowi Polskich Po­
słów Socjalistycznych, oraz rezolucję piętnującą 
poczynania reakcji, bezczynność władz bezpieczeń­
stwa w wypadkach grudniowych, wzywającą ogół 
robotniczy do wytężonej wlaki w obronie swobód 
republikańskich, oraz domagającej się od Rządu 
zdecydowanej walki z drożyzną i paskarstwem. Je­
dnocześnie powzięto rezolucję domagającą się od 
Rządu, ażeby zajął się uporządkowaniem stosun­
ków administracyjnych huty Raków', która jako 
własność akcjonariuszy niemieckich, dzięki ich sa­
botażowi może być zamknięta dla produkcji i ro­
botników. Ze względu więc na prawidłowość pro­
dukcji, oraz na zapewnienie pracy robotnikom, ze­
brani na wiecu wzywają Rząd do wykorzystania 
przepisów traktatu wersalskiego w kierunku wy­
właszczenia huty Raków,

Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru wice 
zakończono.
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prowincji .
Częstochowa—-Kai' ów.

(Korespondencja własna).
Dnia 2S-go stycznia odbyły się dwa wiece 

sprawozdawcze posła Pużaka, jeden w sali fabryki 
Częslochowianka, drugi zaś w salj domu Ludowe­
go w Rakowie. Po referacie tow! Pużaka na te­
mat wypadków grudniowych, rozpasania się droży­
zny i paskarstwa i 'środków jakich ZwiązekWol- 

Posłów Socjalistycznych zamierza użyć w' 
walce z reakcją i drożyzną — tow. Kaźmierczak 
poruszył sprawę ograniczenia produkcji w hucie 
Rakowskiej, a co za tem idzie, sprawę grożącego 
miejscowym robotnikom bezrobocia. Po przemó-

Baczność Towarzyszki! Każda gos­
podyni dęmu, mająca dwie służące t p ra­
codawczym, mająca dwie lub więcej pra­
cownic, ubezpieczonych w Kasie Chorych, 
ma głos.

Powinna przeto w niedzielę, 12 b. m., 
glosować w swojem biurze na listę Nr. 5: 
Machlejd Juljan, Skarżyński Ludomir.

Kartki wyborcze może otrzymać w 
Biurze Wyborczem: Szpitalna Nr. 1, II pię­
tro —  redakcja ,,Głosu“.

W ydział Kobiecy P. P. S.
T. U. R • Naznaczone na jutro zebranie 

organizacyjne Warszawskiego Oddziału 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego odbędzie 
się w śródę 14 lutego o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu OKR., Al.' Jerozolimskie 6.

Kolo Młodzieży Robotniczej na Woli organi­
zuje chór śpiewaczy mieszany. Lekcje i zapisy do 
kompletu opbywają się we wtorki i piątki od godz. 
7 — 9 w lokalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 
Nr. 44.

Zebranie służby dinn®«eJ i restaampyjnoj. Dziś
w  lok lu Zw ;:7.'ju 'dozorców domowych, -Lcasmo 48, 
o go 'z, 5 pp. cd,będzie się, staraniem Wydal u ko­
li erego uiraądzotio, zebranie kobiece suużlby domo­
wej iwtauracyjnej i kawed*«;«oej, Omawiane bę­
dą •następujące ipr wy: 1) ustana o s'uab'e domo­
w i .  2) orgio,iBaeja biura palrerfńictwa pracy, 3) 
sprawa klubu kobiecego przy Związku sitoźlby demro- 
wej. Przemawiać będą tow. tow,: poset Praetsuowa,

f Ziembńsld, Kcmp/sóówm) Kozaktewicsówma, Ko. 
zćerska i jrani.

I
j Dzielnicą Wola—-Czyste. W pcmietfaialek dn 12 

b. im. o godz. 8 w lokalu daiehiicy, Wofcikia 44 od­
będzie ei,ę posiedzenie feomiiłetu dataMcowego, c- 
raz o godfc. 7—©gólm© zebranie ozlomlców dizietoicy.

Dzielnica Pe-uązkowska, (W pońiedzałek dn. 
12 t>. m. o godz. 7 w takalu dzielniej1, Okopowa- 30 
m. 16, odbędzie się posjedziemi© komiteto dzielnic.

Tramwajowa Org, PPS. W poniiedaiflltok dra, 12 
b. m. o godzi. 7 w tekaiu OKR., Al. Jetroaotesfkie 6, 
odbędzie się posiedzciaie komitetu.

Mmi t e ] ;
BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE W. R. Z. Z.I

W  poniedziałek, dnia 12 lutego r. b, o 
godz. 6 wiecz. odbędzie się posiedzenie1 
członków W arszawskiej Rady Związków 
Zawodowych, z następującym  porządkiem 
dziennym:

1) ustalenie terminu wiecu w sprawie 
8-godzinnego dnia pracy;

2) ustalenie terminu zwołania konfe­
rencji Związków Zawodowych;

3) sprawy organizacyjne;
4) wolne wnioski.
Punktualne przybycie obowiązkowe.

Baczność bezrobotni! W poniedzitdek, 
12 lutego r. b., o godzin:© 3 po południu 
odbędzie się w podwórzu domu Nr. 6 przy 
ul. AJ. Jerozolim skie wiec bezrobotnych.

Bezrobotni fizycznie i umysłowo pra­
cujący, stawcie się licznie.

Zebranie Zw. Zaw. Rob.-Budowlanych. Zw. 
Zaw. Rob. Budowlanych, Leszno 53, wzyWa swych 
członków na ogólne* zebranie, mające się odbyć w 
niedzielę, dn. 11 b. m. o godz, 10-tcj rano. Wstęp 
za okazaniem książeczki lub legitymacji związko­
wej.

Baczność piekarze. Dziś, 11 b. m., o godz. 10 
rano w lokalu Związku, Leszno 53 odbędzie się po­
siedzenie Rady Delegatów piekarnianych.

Każda piekarnia obowiązana jest przysłać i  
delegata. Porządek dzienny: Sprawozdanie z per­
traktacji w Ministerjum Pracy.

Przybycie obowiązkowe i punktualne.

Ze Związku dozorców domowych. W niedzielę,
0 godz. 2 popeł. odbędzie się zebranie w lokalu 
Leszno 53. Towarzysze, stawcie się liczniel

Ze Związku Rob. Przemysłu Włóknistego. W 
niedzielę, dn. 11 b. m., o godz. 3 popoł. w lokalu 
Zw. Włóknistego, Wolska 52, odbędzie się zebranie 
wszystkich robotników i robotnic, pracujących w 
przemyśle kort nkowo - tiulowo - firankowym. To­
warzysze, stawcie się wszyscy.

Na porządku dziennym sprawy organizacyjne
1 podwyżka.

Ze Zw. rob. przemysł* włóknistego. D kś g.-
3 irp .w lokalu Z w. wCófcaistega, Wolska 5&, «!Toę- 
ĆE-e się zebrane wszys&ch rcbcltóków i robotnic, 
pracujący: h w przemyśle korontoowo-tiułtowló-firsini- 
kowYim. Towarzysze, stawcie się wszyscy. Na (pou 
i zadku dzie.injim feprawy arganizaejijinie i  podiwyiżjia.

Baczność metalowcy! W fabryce „Ar.mni“ we 
Lwowie wybuch' straiTk z p»wcdu niepiferanMiia 
podwyżki w  myśl wznca.'u doxAyzny przel| należy 
omijać te zrfc’ady aż do cdiwcteoia, W strajku stoją 
wszystkie zawody metolurgicEaia «£« -wyJCączając 
ruBzuiSiairzy.

Baczność formierze! We wszystkich odtenra’wcih 
żelaza L m-ctali wie Lwowie wyimrhl przeto
należy omijać Lwów aż do odwołania.

Związek krawców. Dziś q godz 11 Tano w  lo ­
kalu Związku Bracka 17, odbędteie site zebranie 
teawcdw uięslcth i  damskich w sprawie ipodwySki.

Zw. zaw. k"pćluszr,iliów zawiiadaimia1 swych 
cz ońków. że dziś o gada, ran(0 0dlbęidz:e stę o- 
gólne roczne sprrmiasdawcz® i wyborcze zebranie. 
Sprawy ważne. U p r^ za  się catedkó^ 0 lieane i i 
puJktualne przybyćie,

f i l  W M ffl.
Propaganda spółdzielcza w Esfonji. Warszaw­

skie Przedstawicielstwo Międz. Biura Pracy komu­
nikuje: Estoński minister oświaty publicznej upo­
ważnił Estoński Z w itek  spółdzielni spożywczych 
do zorganizowania w porozumieniu z władzami ad- 
mimstraeyjnemi i dyrekcją szkół w szkołach śre­
dnich i wyższych klasach szkól powszechnych wy­
kładów o spółdzielczości, wszakże o tyle tylko, o 
ile te wykłady nie przeszkodzą normalnej pracy 
szkolnej. Estoński Związek spółdzielni spożyw­
czych liczył w 1921 r. 126 towarzystw spółdziel­
czych, posiadających ogółem 74.848 członków. (P.
A. T.).

Wyborcze zebrania członków T7. S. S. S. War­
szawskie Spółdzielcze Stow. Spożywców przystąpi­
ło do zwoływania wyborczych zebrali dzielnico­
wych członków. Porządek dzienny zebrań obej­
muje: 1) Sprawozdanie Zarządu za 1922 r.; 2) Wy­
bór delegatów dzielnicowych; 3) Wnioski na walne 
zabranie delegatów.

W przyszłym tygodniu odbędą się następujące 
zebrania członków: Sklepu z ul. Solec 103 i Dobra 
~9 — w lokalu Dzielnicy Powiśla P. P. S. — 14/11 
w środę o godz. 7 wiccz.

Sklepów Stare Miasto 21 i Nowosenatorska 8 
— w lokalu Stow, Rzemieślników przy ul. Miodo­
wej 14 — 2-gie piętro, dnia 15/11 w czwartek O 
godz. 7 wiecz.

Sklepów Kredytowa 16 i Zielna'26 — w loka­
lu Redakcji „Głosu" przy ul. Szpitalnej Nr, 1 — 
2-gie piętro, dnia 17/11 w piątek o godz. 7 wiecz.

¥ T  O  a  r a f y  ts o
2 j?.a goS óu sfk ę#

Okrycia flglsMS Ubioiy ^ \ \ l
do nabycia n a j la n ie i  na n a jd o g o d n ie js z y c h  

w a r u n k a c h  Isespo-BreO iiio w  p r a c o w n i

8 C a g ® i i © ^ ń s k a  I S ,  ’m *  2
obok Miodowej, telef. 5 3 3 -4 7 .

W W  A G A T  P a r te m  n a  p r a w o .

i i E S ś i p ,  K o l p ,  I S S  k u j  

B a ls a m  Japoński
F a b r y k i  C h e m  c z n e ]  „ E 0 E u

E d w a r d  G a  b i e c  i  S - k a
ż ą d a ć  w s  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i s k la «  

ciach  a p te c z n y c h .

BPiai MaMitil!
N a  R a t y  i z a  g o t ó w k ę

*io
oua.

Najwykwintniejsze OKRYCIA l KOąTJU.
hiY damskie craz

T3
«O
w

ubiory męskie ?
na n u jd o g o itn ie j s z y c h  w a r u n k a c h  

U W A G A !  Nadeszły świeże modele 
Nowolipi® 3 O, m . 8 ,  f r o n t

ll-gie piętro.

O
3
a.
a

• S

W Krakowie zaczęło wychodzić nowe pismo 
tygodniowe, poświęcone szeizeniu idei Narodo­
wego Kościoła p. t.

Numer pierwszy zawiera między innemi arty­
kuły: Wvznanie wiary Kościoła Narodowego, Zna­
czenie demokratycznego Kościoła dla państwa, 
P awdziwy Kościół Chrystusa, Jak powstał Kościół 
Narodowy w Ameryce, Stosunek Kościoła Naro­
dowego do państwa.

N a s p r z e d ż ż  w  (c io s k a c h  p o  2 0 0  m k . 
— aa—ż M a—
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O 4-tej dzieci plącą połowę.

ł łe l s n a  Z 'h a r s k . i  i J r z y  L e s z c z y ń ­
s k i .  Na jświ e tn i e j sze  siły dwóch głównych t e a ­
t rów w a rsz awsk ich  ukażą się obok siebie tylko 
na  ekńai-ie.  Publiczność będzie podziwiała s w yc h 
ulub enców w Karczmie na rozdrożu", -w ktorej 
J u r e k  Leszczyński  płaci  żvc erń z a  ś m i a ł o ś ć  sw ch 
z al o i ów d o  Heleny ZahórsKiej. 50/1
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U W A G A !
Proszę się przekonać że naj'ań- 

s z ^ i i ódło U brań  m ęsk .io h  oraz 
melerjaty^ bławatne damskie i mę­
skie w wielkim wyborze

n a  d o g o d n y c h  w a .ru n k a c l i

na raty i sa gotówkę
tylko u

M . R o s e  u b i ł a m  a
Pańska 6, m. 8, ?ront.
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Ifji rosroiinzi.
.Notowania giełdy warszawskiej,

Dc-tery St. -Zjpduccz. 38.750—40.000 (37.400) 
(Marki aierak-tk:© 1.20 (1,22 ’/j) .
Belgja 21C0 (2000). •
Lofńdjm 184.000—187 200 (.175,000).
Praga 1,200 (1,125).
W iedeń 54—56.

Cena obligacji pnjyrtk i ZI ’tej. iMlnisto-jizm 
Skarbu .podaje do wiadomości:' RiozporrwJzeaieni 
Miastrą Skirbu z  da. 10 b. m. z«A::Sa amientana 
od d. i’a 12 lutego r. b. cena emisyjna cbl'gvcji 8% 
państwowe] pożyczki ttatęj, a mian owicie za pod 
sławę obliczeir.ia prziijęło cerę zliolego polskiego — 
6.500 nikp, co wynos::

za dbl gację wartości 10.000 rnkp. i 10 zfp. —  
75.000 mkp.

. za oblżgacnę wartoiścii 50.000 mlap, i  50 ajp. — 
375.030 rnkp.
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Kronika*
Ciągnienie m iljonówte.

W e wczoraj szem ciągnieniu miljonów- 
fci wylosowany został nr.

4. 548.01S.
Wylosowany nuimer został nabyty przez 

Izbę Skarbową w Łodzi.
STAN POGODY 

fwectujg danych Państw. In s ty tó u  Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła iwaaowuj <w 

Warszawie —2.°5, najniris® —5.°0.
■Prae widywany przebieg pogody w  dem  dzti- 

tóejszym: Przeważ ;>lev poehmurao, .mroźno, miejsca­
mi d re ta c  opady fatefew, umaaitawiane w iatry w 
kierunków potłłdiukww urachodnlA. *

Lefńi n«k 'ad  pociągów podmiejskich. Dyrekcja 
bolei państwowych. w  Weurszsawie podaj© d1© wiado­
mości, iż© w  dtahi 14 i. 1)6 lutego r. ł>, Hrapotrywrana 
będą© przea Dyrekcję spraw aafepOTSnia retatodu 
lazdy pociągów podmiejskich ara Okres leżni r. h. 
W poraądlku następującym.: dlnńla 14 M ego poeągi 
odcinków W arszawa— Skierniewic© i Warszawa— 
Sochaczew; duda 16 lubego pociągi odtómtoów W®t- 
raaun — Otworik. Warsaawa — MotHdn Warszawa— 
Łachów — Wystdków i  (Warszawa — Mrozy.

Dyrekcja uprasza instytucje i osoby, w powyższej 
■prawie zainteresawene, alby przysłały snvych dele, 
galów (Ida udzżatiu w toonteretejcdi, ictóre cdbęią 
tóę w dni wskazane o godaiUi© 15 w WydzŁ&te Ru. 
ci; u. Aleja Jerozolimska 43, pokój ar. 15.

Lig* żeglugi Polskiej. W  śord.ę 14 tartego o  g. 3 
Wriecz. odbędzie się posksdaeme Ligi Żeglugi; Pol­
skiej " Marsza Ikowiśkn 63, na którcm  J .  Rutimmel po. 
raszy sprawię organizacji .wyeieczeto m orskich.

Zwinięcie Pw adni Naukowej dla nauczycieli. 
Poradnia dla nanBycieli ataM porwsz., istniejąca^ do­
tychczas iprzy Min. W. R. i O. P.. aosteta' zwinięta. 
Nauczyciele, pragnący otrzymać wskscówlkil w spra- 
w ie doksstai'teni'-'a tab  zdsiwnrna egzaminów dodat­
kowych, powinna zwracać się wprost d!o Inspekto­
rów iSzk. lu'b do instytucji Oświatowych. ^

W sprawi© wysiedlania obcokrajowców. W  po.
tóedziaOkawym auirteirae „Monitora 'Folrkrgo * ulka. 
że się nowy otoótaito Mifiństerjunri' Spraw Wewnątrz, 
nych w sprawi© 'wysiedlania obcokrajowców a Pol­
ski. Ol^itaik te i  'będmi© zaprzeczeinieim różnych ten. 
dencytaytJi irlormecjó, zawartych w dtoni.esrjeaiiacfa 
niektórych pasm. x

Powszechno wykłady uniwersyteckie. W  Auli 
wniwemrptedleiietf. .Kraik. Praedta. 36/28. d. 13 i  '13 
tadego r. b. o gio-dz. 6 pp. prof. dir. J . Bieliński wy*- 
Rfctai odczyt p. t. „Dztoje Królewskiego Wrówersy- 
tetu Warsmiwsikiago (1816—1931) ‘. Briety można 
łsribyWEĆ pray wejścia do aa.li wykładowej. Cena bi­
letu wynosi rak. 500 i 200 dla młodzieży szkól śre­
dnich i wyższych.

ZABAWY:
Zabawa taneczna. Koło Drukarzy jPtPS. urządza 

dziś w lokalu OKR. Aleje Jerozolimski© 6, zabawię 
taneczną. Zaproszenia otirayimiyiWBć można u cztonu 
ków KioCa j sekretadci dzielnicy Śródmiejskiej tow. 
Rybakowi©].

Bal M*sik®wy Mt°dcj Prasy. W© wtorek nadcho­
dzący Zrzeszeni© suudiacaów Szkoły dz'emiitersko- 
pirbL'cyFtyramej .przy W. .W. P. urządza bal wasa­
lach „OotoseOTń" Nowy Świat .10, Pozosldte bilety 
nabywać mońna w  lokalu Szkoły dztaizmakaisika-ipair 
blicystycanej, Ś idadertoch 8, .w Centralnej toaisd© ie- 
a te to e j. Nowy Świat 65, ©raz w toasauh toina , Co.

Bal k°s< junto wy Redufy. Zectpól Redluty urzą- 
dfta prtystyczny b d  kostiumowy w salonach Reduty 
jutro o gada. ID wlecz. Koatjuimy pożądap©, lecą ai© 
óbwviązujące. Ze względiu ina saczuiplość miejsca— 
dość zaproszeń ©graniczona. Dla nieibiPrącyeh bea- 
Pośredaieg© udziału w balu b io ty  na Mkomy^ w 
rosrie po 20 tysięcy mk ; zamówieinia przy-jmuje 
Sekretariat Reduty tek 377—90 w  godzinach ©d 12 
'-o 3 i wćeezioreui od 7—8.

Wielki wieczór poetycki. Dwś o godz. 8 wfiewz. 
^ b ę d z ie  się ,w sali Tow. Hygjanicznegoi, Kainowa

ar . 31, Wieczór autoraki postów grupy .^Arg Poe- 
tica''. Utwory własne odczytają: Stefan Bryl, Rado- 
s 8.a v  Elsfó, Broiniisiaiw HermeLin, (Mieezyslaw L ir. 
siki i (Wlodzimiierz SHobodziik. W wiecaona© udaiał 
pniyjpii© p. iM.»raa Bałc©nki©\vicaówina. Bilety w  e&- 
a 'e  od mk. r>000—10(!0 dio tnoibycia na mi&jscu od g. 
12—2 i  od! 5 pp.

Tomb'd a dziecięca w Wodewilu. Dziś o godz. 
11 rano w sali Wodewilu odbędzie się wspaniała 
tombola lcssnawaiowa dla dzieca. Zabawę urozmai ci 
miuósiwio atrrJlicjii ca sali i .na scenie. Bilety naby- 
.wiać można w. toasi© Wedewdlu od; g. 9 irano.

WYPADKI.
Rozbicie kasy egninąrwałej. Nocy .wczorajszej 

triewylcryci sprawcy dostalii snę do kamfioru drulraipni 
„Gazety Poranmej" i  „.Gazety Warszawskiej*^ .nale­
żącej do F. WyszyiiskiVgo i spótllci przy uil. Zgodą 5. 
Kasiarze, po rozpróciu tylnej ściteny kasy, zaibrah 
x niej całą zawartość ł. j .  300 tysięcy mk. gotówką 
w tan to c tro k  stumarkowych, papierośnicę srebrną 
z li’teramd S. W., oraz różne dokumenty osobiste. 
K a siara© niewątpliwi© spodzie.wal i się  znacznego 
łupu. praypuszczagąc. i e  kasą na sobotę, jakp na 
dzień wypfiaty, będzl© oiMitó© zaapatrreoina.

Krwawy dramat ma’iejSski. S4.1©ttó Wacław 
ŚnżegocW .buchalter od treeeh la ł by*! iw seipaarcji 
z żoną swą 27-letnią Teklą, która z w e s z te la  a  to. 
dzoami swe mi przy ul. Ncemeewicsa 19. Onegdaj 
póżnyim wieczorem Śnieg,octoi •przj'sBe.dl do miesz­
kania teściów i  woibeo k ’lku praypctdflrowych-śwrd- 
ków zPcmąt robić żon.:© o d rę  wyimiówlci .na jej pro- 
wadze ii© się i  żądał kategeryramże rcizwiodu. Gdy 
śndegoctoa oświadiczylla. ■mężcwit, ż© n :© zgr-dza się 
na. rcawód!, wtedy praytbyły a\iyiją|t rewolwer i  dal 
sześć, saybloo po sobie następujących, slterjlów, skie- 
mwaniych do Sntegcddisj Snr'egoclca petdlla zemdlo­
na na .podłogę. Leikarz Pogotowia stw.ierdBil czitery 
rany piostiarJow© i  .po opatrunku, piraew^ójf! ramiiw- 
ną do sdpifala Dzrieciajlca Jezus. Wed'.ng cptaji le­
karzy. s to i ®łroiwSa śniegoctolej ni© zagraża jej ży- 
cńu. Badana śnasgoctei cśwfad.czi%, tże .po prryjeź- 
dz:© z Rcąji, t. j. od fręech lat, m ięsk a  cswbno a 
rodzicami. pciaiewicE męż zdradzał ją. moją© ko­
chankę Strf-mję B. Cat© uibiąg'© lato gtrlegixib* «mę. 
dalia u® letnisku w Reimibcrtow.ie. Badany śmiipig~c. 
ki zeaniEW'al na niekorzyść żooy swe}, oświadczając 
ż© j-HScby zdradzała go, gdy ibyła o a  letnisku w 
Rembertowż©.

Wypadek samochodowy. Praod1 dbntem pr. 3 
przy u'I. Wielkiej samiochód ciężarowy ini'ijechal na 
praechodaąioego przez jezdmiię Jana Kowolik Pogo. 
tow'ie przewii'Ctflto Kowalika .w- -stawie ciężkim, do 
szpiitala Dziedąttoa Jezus. Numeru sannoohoda ni© 
B^uwaiżoito. gdyż szofer awfiększyl sBjtbłaosć aaopjodio- 
du i zbiegi.

Z sądów.

Cały szereg pozwanych świadków wystawi! 
Walczakowi jaknajchlubniejsze świadectwo tak co 
do wartości jego moralnej, jąto i społecznej.

Oskarżony zeznaje, że nazajutrz, po raucie, 
spostrzegł, istotnie w kieszeni swej kilka nakryć. 
Sam .podejrzewa siebie, że musiał je po pijanemu 
włożyć do swego ubrania. Sprawy sobie jednak nie 
zdaje z tego, jak to się stać mogło.

Tego dnia właśnie koledzy i on urządzili po­
prawiny i pito dalej bez opamiętania. A  gdy wy­
trzeźwiał, otrzymał wiadomość z domu, że syn spadł 
ze schodów i że parobcy go doszczętnie okradli. 
Natychmiast więc pojechał do domu na ratunek.

.Tymczasem wieść o kradzieży .lotem błyskawi­
cy obiegła kraj cały, a on gazet nie czytując, nie 
mógł odpowiednio zareagować.

Oczywiście wszystko to odnosi się do owych1 
kilku łyżeczek, gdyż o całokształcie kradzieży (31 
noży, 35 widelców 47 łyżeczek do herbaty i 4. p.) 
W. pojęcia mieć nie może.

Do sprawy pozatem W. złożył kilka zaświad­
czeń wła^j! urzędowych, że W. znany jest. jako o- 
bywatel wzorowy, że cieszy się doskonałą opia ją 
miejscowych i po zamiejscowych obywateli.

Z zeznania dodatkowego p. Bieleckiego Wyni­
kało, iż łyżeczka z napisem „Bufet Sejmowy" nie 
była używana podczas rautu w dn. 27 listopada r.z., 
a więc, żc wśród nakrycia, znalezionego u W. byty 
przedmioty, pochodzące z wcześniejszej kradzieży.

Obrońca oskarżonego, adw. St. Rundo, przyto­
czywszy okoliczności, które najpochlebniej świad­
czyły o Walczaku, wspomniawszy o tym stanie wy­
jątkowym, w ^tórym  znajdował cię W. w chwili, 
gdy łyżeczki znalazły się w jego kieszeni, o tern 
wreszcie, jak W. znalazł się w położeniu, które mu 
przeszkadzało do natychmiastowego zwrotu łyże- 

j czek, domagał się w końcu zupełnego uniev/innie- 
i nia.

Sędzia Zadrowski, uwzględniając okoliczności 
i łagodzące, skezeł Walczuka na 3 miliony grzyumyt 

lub 6 miesięcy aresztu, za kradzież łyżeczek. Za­
rzut zaś co do kradzieży łyżeczki, noszącej napis 
„Bufet Sejmowy" odrzucił, uniewinniając w tym 
względzie Walczuka.

g-

B. paset Se/ma przed sądem.

W przestronnym bufecie i bocznych salonach 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 27 listopada r. z, 
odbył się raut na cześć ustępujących i nowowybra- 
nyoh suwerenów.

Po raucie nad ranem, gdy zajęto się sprawdza­
niem nakryć platerowanych, okazał się znaczny ich 
brak na suimę kilkuset tysięcy marek. Zawiado­
miono wydział śledczy, który rozpoczął b. energicz­
ne dochodzenie. Badanie niższej służby kuchennej 
i pomywaczek nie dało żadnego wyniku. Dopiero 
w kilka dni później, gdy jeden z uczestników rau­
tu oświadczył, iż ma wrażenie, że b. poseł, Józef 
Walczuk, będący w stanie' b, .podchmielonym, soho- 
wał jakieś nakrycie do kieszeni „na pamiątkę" —— 
wszczęto w tym kierimku dochodzenie.

Odbyta w domu Walczuka, b. posła ziemi Lu­
belskiej, zamieszkałego w pow. Hrubieszowskim, 
rewizja, ujawniła kilka łyżeczek platerowanych do 
herbaty, jedną deserową z napisem „Bufet Sejmo­
wy , 3 widelce i 1 nóż firmy Gerlach.

Walczuka (lat 43, żonatego i dzietnego) spro­
wadzono do Warszawy, osadzono w areszcie i dopie­
ro po złożeniu 1 miljona kaucji wyptiszcono na wol-, 
ność. ...

Wczoraj, po dwukrotniem odroczeniu rozpraw 
Walczuk stanął przed sądem pokoju 23 okręgu m. 
Warszawy pod ciężkim zarzutem kradzieży.

Koncert G'll«‘a na pomnik Chopina. W  uadldhO-
ćząeą środę anary francuski ’pjamista Gil!© wystąpi 
na fcomcew te w sali Fćdtennw'#, z któroga cały do­
chód przeznaczony jest na fuiiidrjsz budowlany p jm - 
nika CŁ-jpina. Pozostałe biieSy caibywać można w
kasie F-łhanncmj!'

Nnw^ Szopka Pikadwa. PodzSemfi* ©uikfernć Zie.
móańiatolej. Kredytowa 9, zapetaisją «ię oodzieonw® 
o. gorfe. 10 'wieczorem na „Nowej Szopce Pito-ndora!“.  
ua której .puibfczncść wyburiha nteusk mnym śmii©- 
dic-m z Figurek znanych osablstcści na bruku wny- 
szawstoim i z  cięitogio. .peliego humoru i  diowccpn 
tekstu znanych poetów i satyryków SScaimandra. 
Bilety od gedz. 5 w  spsejateej kaci© w oulierei Zi©- 
m.iadstoiej.

Teatr dla dzicri w teatrze Roi Ji m. Dziś o j .  13
w poi. Teatr dla dz’ecl w teatrze Pctekim wystawia 
3-s kto-wy cibrajzeto ludowy „Krzt'wda nrgrodzon»w 
Jadwigi .PojiraMrfcieJ. Bilety są <to odbyda w Bitu, 
rao Ce.rtrataeim. M'edz. Kom. .kałt.^art. (iBradka 18, 
I piętro w” podwórzu, wprosi bramy).

Teatr dla dzień w ,-Rne°c0“ . DziS o gudz. 12
W pcCuictai© odbędzie się wesoJęl uronmaiooc© wtrfa- 
wisko dla dzi'©ci. Na program zfrmą ssę: dwurtotowa 
baśń , ZeczarcwBiny krótawkaf* i  „Zacna, czwórka?". 
Porałem odlbędaie się wielka zabawa tanerania dl* 
dzieci. »

Tes.tr i muzyka'.
Testr Wielki. T)z:ś o g. 3 pp. „Dama pikowa'* 

wieesorom . Kuglarz Not ro Dcm.©''.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Dom Magdaleny".
Teatr Reduta. Dań o  gad z. 4 pp. „Pastorałka" 

(po cenach do potowy ziiiidcinydhi), wieczoresn „I<ek- 
k.cdurfi“.

Teatr im. B«p»t»wstófg». Dziś Dom otwarły".
Teatr Polski. Dziś o godz. 3 .pp. po oaaach a n i 

żonych ..Hrun-IiertR* ■wioczoiem ,.To, co najważniej­
sze".

Teatr Mały, Dzri o godz. 4 pp. wtotm-
rem  „Zabawa w  miłość".

Teatr Nowy. Dziś „iWieszcate toaTinawału,'*.
Teatr Nowości, 'Dadiś „Nrrzsraioma Lutouttnsąi".
Teatr Komodja, Dzaś ^Staioma juiż jest toika".
Teatr Praski. Dziś po poi. ..Karnawał w .War­

szawie", wiocBorem „Krzyżacy".
Z Filh■.rmOTiji. Dz'ś .poraneto, ziiicżoiry z  utwo­

rów rriir.yfci polskiej. Program arpiawiiada utwory: 
Róży kiego. Wfelhorrkr'ego (1-sze .wytecmraale Fan­
tazji forteplanotwiej), Ntowiiadoimskiego (iptośni lu­
dowe) i Laszklewiicza (kwartet simycsskowy), UdizM 
teorą: orkiestra fiilhairanonicma. pp. Hania K.umce.- 
wiicas (śpiewi), Al. Wlefihoratoa (iorte.pjan) i  kwartet 
smy©;JkiCAvy.

Dziś po potaidniu wykonane h^dzi© pod dyrek­
c ją  BmiTa ATiynarstoiicgo cawauta syinfouja Caa|boiw- 
skiego. Solistą ibęrizi© ipj£i:.ista p. Się:i!nib©rg©r i  ©do­
gra tooneert d'-moS! Rachman.iinowia. W konoerci© 
weźmi-'© lówtnira udział zespól golislek szkoły śpie­
wu jpratf, M. Sobolewskiej i pod Ic'toruiniki.om dyr. 
Sielskiego, wykona „Nad morzem" dilmdyego.

Występ M. Mirskiej i B. Pępowa. Słynna pia­
nistka p. Mhrja M'mka i  wazechs'woatowej sławy 
artysta opery moskiewskiej .p. Borys JtopoW, w 
piaejbćdzi© z zagrentcy wystąpią ityltoo jeden raz, z 
łaskawym udziafem artystki dram. p. 'Waady Mo- 
d/elev Bkiej ąy pirlcto dnia 16 lutego b. r. o godz. 
8-.ej witoezoreim' w sali Kwnserwatoiaam. Okóln'to 1. 
Altompanjament prof. Józef W .krra. Bilety już do 
nabycia w księgam i ,W. P . Wieudeigo, Krak. 1’rzeJ- 
mdeście 9 '

I #

Ei-HA S . T e l 31-14. ^
_ rhiestra symf. pod dyr. Br Szulca. 

0c*atek o godz. 4 ost. seans S4;! w.
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Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.I "
„Fathe Nord — Colosseum". — „Ich troje”.

Pathe Nord, jedna z najstarszych wytwórni, 
daje zawsze obrazy pod względem zewnętrznym 
przygotowane nadzwyczaj starannie. Wyświetlo­
ny ostatnio w ,.Colosseum" film p. t. „Ich troje" 
nie ustępował innym, lecz nawet je przewyższał. 
Zdjęcia w nim były wprost czarujące tak pod 
względem pomysłowości, jak ostrości i kolorytu. 
Do niezwykle efektownych zaliczyć można np ma­
newry statków wojskowych, a zwłaszcza zatonię­
cie łodzi podwodnej.

Treść dramatu nie ustępowała wystawie. In- 
trygę przeprowadzono udatnie i chociaż miejsca­
mi raziło nieco nagromadzenie szczegółów, co zu­
pełnie niepotrzebnie przedłużało akty — akcja to­
czyła się interesująco.

Komendant łodzi podwodnej przez nicsumien-V 
ność nie był obecny na manewraah. Jego łódź 
natknąwszy się na minę — zatonęła. Kapitan da­
je się przyjacielowi namówić do ucieczki Ale 
przyjaciel jest zdradliwy. Dąży do uzyskania 
względów małżonki nieszczęśliwego kapitana. 
Wszystkie plany jego zostają pokrzyżowani — i 
ostatecznie małżonkowie szczęśliwie... uciekają do 
An» ryki.

To zakończenie może się zdawać trochę dziw­
ne z umoralmiająco - patriotycznego punktu widze­
nia i szkoda, że na to nie zwróciła uwagi tak po­
ważna, jak Pathć Nord, wytwórnia.

łka.

POKWITOWANIA.
Na pomnik Prezydenta Narutowicza.

Związek .ta-Eimwejarz.y, Oddaia.1 Warszawa, mk. 
5COOOO. Tcimicisz .Pasakowniki 'mik. 1000; Jadnv'ga i  
Bem©dyikt ^ornszteiimowi:© mk. 10.090. Rcżemiowa 
mk. 2600.' Nicprayięl© w Wydród© ©ficr ,Ku'rje®a 
Warszaiwektoig©" W. K. mik. 3000. Nieprzyjęte przea 
dwie studentki z Lodź*. Wulison; i K uJberatidi1̂  
składa F. H. imk. 4000. N

Na Uniwrrsyteś Robotniczy.
P. Potato b Zckopcnegp mk. 25.000.

Na Sanafnrjum w Rudeo.
W  VI-ą Toczn>.ę aganu Grzegorza Awtes^na 

składa syn mik. 400.000.
Dla Janiny Krzyżanowskiej.

'Becrimtarmóe mk. 1C00. J . Muszikatowia rw Kłęb­
ku mik, 6000.

Na bezrobotnych.
J. Ra wieki mik. 1000.

Na „Nasz D°m“  w Pnisżk<>wio-
AraUtóaewski Jan, jalto toarg, mk. 3000.

Na więźniów pulitycznyrh,
Józef Bernardt jriko część kary  aa nadużyci© 

przepisów fxibnxzaych, mk. 12.000..

I M

S s a i t i p a ń s k a  f a r s a  w  © a k t a c h .

k i n o - t e a t r

ROCOCO
N o w y - s w i a t  © S .
Początek l-^o seansu o g. 3.30. 

Ostatni sea s 10 w.

WiałlgB atpęycM dggwsTy $ »tsw ^  w s g g c h ś w ia t t iw y m  r o 3ggyło s ?‘©

Monna Yanna
W rolach głównych: L e s  Parp^, Sa*mos?OfU3, P a w e ł I S f a g a a a r  i  U lhart SiainpUck*

Reżyseria znakomitego 
Ryszarda Eiebberga*
V/ obrazie bierze udział 

przeszło 
3 9 ,0 0  J  o s ó b .

Wykonanie kosztowało 
200,930 doiuróar.

l O H O # p o tą ź s t i e i s z a  m i ł o s n a  e p s p s i a  ś w i a t o w a .

I Pieśń nad - Pieśniami i pięknej Sulamity.

Bo Pm! t^  Akcja tego dramatu rozgrywa się ,na tle bajecznych krajobrazów południa, przepojonych radością gorącego słońca i skąpanych w wiecz­
nie świeżej zieloności.

W akcie IV taniec Sulamity wobec jej królewskiego kochanka. /
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N A  M A T Y I
na fear&ae© warunkach 1
M i S n E l f j l k i u r f y S  materjaly ubraniowe letnie i bieliźniane.

K osifekcję dasuską I m ęską; paita jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie orąz bielizny damską i męską 

K 0K FE K C JĘ FUTAZAJEĄ.

Gotowe męskie ubrania.
O  b u  w  f e :  damskie, męskie i dziecięce.

Try ko l aże: swetry, żbkiety rękawiczki, pończochy i t, p.
P O L E C A

f l o g ^ & l i i ą s M ,  Z a r e m b a  i  £ 4 c »
Warsfeavza, SUadcma iTs Sj te l« fo n  I53-2S3.

O ddział:  Poznań, Szewska 11, te l. 50-41.
Hś̂ nlsż Rfkuwniy ubrania męsKie i ilamsHia z ironopa materiału 113. ilari.

Z A R z ą i)

impii iiliiw Poisicli M
zwołuje wszystkich cztonków obecnych w Polsce na Zjazd spraw o­
zdawczy, który odbędzie się w Watszawie dnia 25 lutego I9i3 roku 
o godz. ln-ej rano w Pałacu Staszica, ul. Nowy-Swiat 72, w sąli 
Warszawskiego Towarzystwa Naukowego.

Okazanie udz afu Stowarzyszenia Mechaników Polskich z Ame­
ryki daje prawo wstępu na Zjazd.

Z A R Z Ą D

Staw. BatatiUi MAU i Easifli.
Warszawa, dnia 15 lutego 3923 r.

NA RATY i za gotówkę
ubiory męskie, jesionki i chustki najwygodniej

u Kotemlbe^ga, Ciepła 3 m. 30.

■f f u r r !

U W A G A :

TEATR
„Qai-fro-Qna"

^Tylko dzflśT 
1) „ a  € 0  c i  s i y p a “  2) fcjffj §]*,[ 3
' \ udział całego zespołu. *

JUTR J PREMJERA.

i za g o t ó w k ę  f
Damskie palla i kostiumy z własnych i powierzonych mater- 1 
iatów po cenach dostępnycn. Towar w najlepszym  gatunku. |

C IS T O  * f i l  £ M O D E L E .
M. BMfiARZ »»» Karmaiieka 3a m. 29. 1

usuwa krem „ M U  K U N A "  
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J. WEROCZY, Bednarska 
.Nz 13. Apteka. Żądać wszędzie

ST oiile [riśiT
źe najtaniej można się ubrać 

W MfiGflZ. GBiORÓW MĘSKICH

1. Mmiii pub 2s
dtlłAGAl Uszycie lub przenico­

wanie garnituru 12J.0Ó0 rnk.

OOtOWB.

rjy dwa marynarkowe 
llllUJsI rrfęskie po żOD ty­

sięcy nik. Reglan wiosenny mę­
ski najmodniejszy 150 tysięcy 
sprzedam zaraz, Piękna 64 (bez 
litery) m. U . Handlarze wyłą­
czeni.

marynarkowy oraz re­
glan na futrze łanio 

sprzedam . No-wy-Swiat 59—51.
wełna, zefiry na jum- 
pery. Centrala Nici,

[•Mir

Krucza 24.

IWi h.-M & R A T 7
okrycia damskie, kosljrimy, suknie i ubiory m ęskłe

T M f  A  r ?  F r f  W T q j  KA RW EU CSA  I / ,  m .  £ 
i L  •••• A. s , /  w  b r a m i o  ! -e  p i ę t r a .

K aM ^ T  ¥  i  z a  go to  wiszę
Kołdry watowe

A  9 r :  w różnych gatunkach I tylko w specjal-
* O l I i i n f l l H l  nej pracowni „ A S T O H J A "
1 fK tc.ilo .va S m .  2 2 ,  t e lo f o . i  33-71.

m m i  L iiiiE
dla slodłarzy i do obuwia w wszelkich grubościach t gatun­

kach poleca

Fabryka w Warszawie,
ul. © r z o j a a d  N r .  11 .

CENY NAJTAŃSZE.

Mąka
amerykańska

R y ż
na worki

na beczki

— i r ' i  r^ i-^rii
P O T R Z E B N Y

r u t y n o w a n y  m a j s t e r  
d o ,  młyna wodnego
z  S - m a  p a c a m i  w a l c ó w

Oferty; W ilna, S ia ra  qqIoszgA l  Ja tan a , ul. N ism ieska 4 .
/%I|I t h  .

Każdy R o b o tn ik
p o w in ie n  p r z e c z y t a ć  n a s t ę p u j ą c e  b r o s z u r y :  

p o s ł a  D - r a  Hermana Diamanda

Juatei drożyzny w Mm“
c e n a  5 0 9  W lk .

T adeusza Kołówlci 
„Kwestja narodowościowa w Polsce"

c e n a  5 0 0  frak.

1 3 r > .  E n g e r s j i  P r a w i e k o w e j

Z a r y s  ( M i s i u  o  i - p f i p  l i  g r a n

c e n a  i .5 0 3  a lk . ,
które wyszły nakładem „Księgarni Robotniczej" (ul. Wspól­

na 17t i są do nabycia we wszystkich księgarniach.,

FIGLE i FRASZKI
5 A T Y S T

przez Imci Pana Niby-Reya
(CZESŁAWA WROCKIEGO)

WYDANIE DRUGIE#•
-----------------C e n a  2 . 0 0 0  m k .  — ;---------

POLECA NAJTANIEJ

UL Jan M m M  i Mą
Unm 40 , te l. 251-98. 

Dr. S. Jermułowicz
a . a r i l y n .  k l in .  un iiw ei-s
( p ro f .  K u is s e ra )  wre Wp o - 
c la w śu . Chor. skóry, w e n e r. 
płciowe, (niemoc.) L e c z . pp .

k o c n t g e n a ,  d > A rso n v a l» , 
K ro m a y e r u  ( la m p a  k w a r ­

c o w i.) .  Od 1 2 -2  i 5—7.
Szkolna 8.__________

Or. used. feldłsussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, plćiowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 1 i

do 10 r. 4 — 7.

jy a u i |y y ' ‘"■mmi*.jpb r.-a as** «*»& ,siza a  moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd.

SaiESrKHtiŁtos
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.
£ 1  Y  n a  s y f i l i s

H tr-ypei* I in.

0-rzf iiPiti
h’|, r.—7‘h w., w niedziele 10—2.

Ma r a ty
i  za g o tó w k ę

Wykwintne okrycia damskie i u- 
biory męskie. Z to ta  16 — 2 9 , 

2-ga brama w podwórzu

Ł  f. fiOSIiEtl lek. asyst.
szpit. św- 

Łazarza Chor. skór., w cner, anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, te!. 

, 99-29. Od 1—3 i 5 - 7 .

PM L T M
m m m i m m Y

gotowe i na zamówienie

z a  g o t ó w k ę  i

/ p o l e c a

Wacław JfczałsM
Polna 52.

Eleganckie i trwałe 
materjały

N  A  E A T 7 1

ubiory m ę sk ie  i okpycia damskie oraz w ynajm ują c z a r ­
n o  g a r n i t u r y .

E. Szczypłor, S-to Krzyska 35,
napizeciw ul. Szkolnej.

Najtańsze źródło bezpośredniego

ku»"a RArY
i za gotówkę jest tylko firma

F A J E K S Z T A J N
S - to  J e a -sk a  21 s k l e p  f r o n to w y

Wytwórnia ubiorów męskich, okryć dam skich i dziecinnych oraz 
towarów łokciowych. P .P . Urzędnikom i Kolejarzom ustępstwo

I/yuęfjięa pracownia gorsetów 
„lufiHjUU staniczków i biust- 
halteiow. Wilcza 15, m. 8. front.

f i g  l l M ®  " 5 7 , . “ , ' ?
przyjmuje Kancelarja Marszałkow­
ska 74, do dnia i5 lutego w go­
dzinach między 5—7.

skrzypiec, cytry, gitary, 
mandoliny; 2 tysiące. No­

wogrodzka 21—19.

M a s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego" T an io —Hur­

towo—Detalicznie—fłaty. War­
szawa, Marszałkowska 153.

nicznego obu­
wia „Polbut* (dawniej „Fortuna"), 
poszukuje pracowników. Zgła­
szać się Leszno 103.

a i u j  M a i n

Maćkowa. Rożniatów (Małopol­
ska).

binokle, prezerwatywy 
„Venus”, najlepsze 

noże do golenia nadeszły. Nap 
łaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolim ska 31 róg Mar­
szałkowskiej.

trwale najlepszych szew­
ców na raty. Sienkie­

wicza 3, m. 19. „

o Saint,

O l D W l ł

l
A.

B2i;yć m ożna w S iisfla rn i fiobotniGZBj. u l  W s p f i s a !? .

MA RATY
Okrycia damskie i dziecinne, ubrania męskie na dogod­

nych warunkach poleca I* . L  A  U  F  E  I ? ,
===== Nalewki 4 9 ,  m .  9 9 ,  w  p o d w ó r z u . =

• i  mmi
m£r D r e w n o w s k i  i  K o h 8 n . p , a 9a ’ f r r0un kt r a 3 5 *

H ajtepsae  d - m s k ie ,  B*(hlg , ~ r i S s t  
-* m ę s k ie  • r iz iiscn sn u  4P1 4 <C* l a  5 tó

jak również flBjt’HjC na RATY nabyć można 
różne OilUiiiŁ na dobrych warunkach

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza C horo­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 6—7. panie 4—5

Br. Zofja itiosikoars^a
chór. wener., skór., anaiizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  fói Z a, te­

lefon 99-29, od 3—5.

~ r r  M i L E j A o w s k T
Choi. wener. i skór. Z ło ta  Ó6. 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Ila ra fy
iiliy słilis i ok:p M i

SMOCZA i jna. 28
(li-gle piętro), róg Nowolipia. 

L e k a r r - d a n t /  s t  «
A d a m  G ? o a

pr7yjrnuje offoSiiś s»a 
CIEPŁA 6 m. 7 (wprost Ceg!ane|) 
W soboty i niedziele do g. 9 w. 

Robotnikom 50^ ustępstwa.

N A  K A T Y I I I
w szystk im  bez wyjątku daję pierwszorzędne ubiory m ęskie i 
okrycia damskie. Tanio I elegancko tylko Ś -to  Jersk a  3 0 —49, 

3-cia brama, paiter.

N A  R A T Y
i za gotówkę okrycia i kostjumy dam skie oraz ubiory męskie,

C 7 m p r ) c , a  L e s z n o  2 1 ,  n i .  2 5 , tel. 403-88, 
t J ó l I l C U !  a t  naprzeciw bramy, li-gle piętro.

H dR T O W N IA

„ S r ó d ł o  P o l s k i e "
A io w ick i-iy ia k a ^ o w sk i

Złota 64, tel. 231-66.
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach 

konkurei cyjnych towary:

{(olonklne, mączna i mydlarskie
z własnych składów.

Natychmiastowa ekspedycja na inkaso i za zaliczeniem.

KOSTJOM. SffllŁ
Wielki wybór. Najtaniej. Hoża 54
^mnfp» żakiety, reformy, jum- > W Cli II pery, bluzki, suknie,
szale, jaegeruwska bielizna Ce­
ny fabryczne. Góralski i S ka. 
Chmielna 56 — 10, druga bram a, 
paiter.

lekcji buchaIterji. ko-
utum respond, niemieckiej, 

Irancusk, pocz. ang. tanio. Mar­
szałkowska 116— 16, M elodysta- 
Klotz.

jedwabie, zefiry na jum- 
pery. Krucza 24, Cent­

rala Nici

M) S H  BSIOWE —wizyto­
we, spa­

cerowe. W'yprawy ślubne. Ko­
stjum y—Palta—Trykotaże, Ubra­
nia d z iec ięce \i dla uczącsj się 
młodzieży poleca Edward Szyszko

I f l B H _________
1CDU sztuczne bez podnlebie- 
Ł^Di nia, korony, mostki, repa­
racje w przeciągu 2 godzin, wy- 
kónywa punktualnie na dogod­
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorium zębów 

i s . tucznych. H. Ratuszniak, Lesz- 
jn o  36, telefon 274-41), Uwaga:

i;[ l l i t C S i t l l l i l  S l l l M i l .

ii) urnsnsjii A. Wiśniew­
skiej, War­

szawa, Niecała 12, telefon 72 04 
oddział Błonie. System nagro­
dzony najwyższemi nagrodami. 
Szycie, modelowanie, modniar- 
śtwo, haft. Zapisy codziennie. 
Patenty cechowe. Nieczasowym 
godziny wieczorowe. Samouczek 
kroju nabyć można w szkole i 
księgarniach. Przy szkole pier­
wszorzędna pracownia sukien 
kostjumów, okryć. 4935

,11 fihrn’ jifi ślubne złote, piarś- 
łl) ui’ij|:(.u! cionui, daje na ra- 
ly. Przyjmuję reparacje. Zegar­
mistrz Cutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23.

S) tlsrtj weneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis i. Czy w króikim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 5 —8. w nie 
dzielę 10— 12 rano. __________

Garnitury m arynarko­
we, żakietowe, futra,

palta, jesionki, saki, spódnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49, 
front II piętro narożny dom pr y 
dworcu głównym. (Jwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych ł 
pow ie zorsych materjałów o 50i  
tan ej. ___
fh in M ?  weneryczne. Rzeżączkę 
LiiiJjiJij leczy vię w jaknajkrót- 
szym czasie Przyokopowa 4 3 - 7  
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

Druga brama, ll-gie olętro, m. 26.

W  S1I0QIIE.
starych zębów. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia. Repa­
racje na poczekaniu. Ceny ni­
skie. Senatorska 28. Przy tabo- 
ratorjum gabinet dentystyczny. 
Porada bezpłatnie. Niezamożnymi 
ustępstwo.
? rn y  bez podntebienla, plomby 
Ł p l  od 4 0<0. usuwanie zębów 
bez bólu, przeróbka starych, re­
peracje na poczekaniu. Leszno
siedm
/ilfUrl/ń il budzików, reparacja 
Ł-jlfililUi1! solidna tania, punk- 
'ualna. Gwarancja. .Fortuną*. 
Nowy-Swiat 10.

7łtJih>nnn“  na g,ównym dwor-„ŁyUUliJilU cu torebkę z krzy­
żem walecznych i innemi rzecza­
mi. Zwrócić za wynagrodzeniem 
do Piotrkowa, Bykowska 55, Dr. 
Próchnik.

Zsfirf,
c /a  21.

jedwabie, wełna na jum- 
pery. Centrala Nici, Kru-

258 ijsiijtj mL
ele ancku Bekiesza męska na 
barankach 160 tysięcy sprzedam 
zaraz. Ogrodowa 32 (Pralnia Che­
miczna). Handlarze wyłączeni.

Bedaktw naczelny dr. Feliks Perl, Bedaktor od|»owiedżaalay Jerzy Szapiroy iWydamia: Utula Nacz. P, P. 8» Cdbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7,


